
H T r .  * 3 . We Lwowie, — Niedziela daift 27. Stycznia 1889. R o k  X X V I I I .

^ychcdzl codziennie c godzinie 6. popołudnia, 
z wyjątkiem  niedziel i dni świątecznych 

P rz e d p ła ta  w ynon i:
we Lwowie z odniesieniem do domu: 

miesięcznie złr. 150 kwartalnie z*r. 4 50
Na prowincji 1 w całej monarchii Austro-Węgierekiej:

m i e s i ę c z n i e .................................................... 'jj
kwartalnie............................................. n ®—
półrocznie  .................... ....  • • • « 12'—

Za granieą kwartalnie z łr. 7‘aU. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj .  od 1 do ostatniego w miesiącu.
Za uinianę adresu dopłaca się  20 cn t. 

N c ia ss  p o jed y n czy  k ozztu je 1 0  c t .  
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon tp ł.

P rz e d p ła tę  i  og łozzen la  p rz y jm u ją :
We LWOWIE: Administracjr ,,Gazety Narodowej", 
ni. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników , 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ło s z e n ia  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue deSainti 
Póres 8 1 . - We WIEDNIU: Haaseustein & Yoglęr 
(Otto Maas), Walflschgasse 10; Rndoli Moose, Sei- 
lerstadte 2; A. Oupelik, Stnbenbastei 2. W HAM­
BURGU: A. 8 te i ner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reicbman & Frendler 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. - Reklamy 
i nadesłane za wiersz lnb iego miejsce 20 ot.

Biura Redakoji i Admiaistracji: nl. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. ____

Lwów d. 26. stycznia.
Arcyks. F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  od- 

widził c z e s k i  b a l  narodowy w Pradze.
Kiedy austrjacki wiec katolicki i zjazd bi­

skupów anstrjackieh dzięki „skinieniu z góry“ 
nie przyszły do skutku, przepowiadaliśmy, że 
fakt tan wywoła rozdrażnienie w n i e m i e c k o -  
a u t f t r j a c k i m o b o z i e  k a t o l i c k i m .  Jakoż 
z*Lincn i z Tyrolu nadchodzą ciągle wiadomości 
w tym duchu — w Lincu podniesiono myśl utwo­
rzenia w Radzie państwa odrębnego centrum ka­
tolickiego, a z Tyrola donoszą dzisiaj, że stron­
nictwo katolickie rozpadło się tam nawet na dwie 
frakcje, z których południowa, pod przewodni­
ctwem dep. Zallingera, frakcję inszprucką nawet 
o ospałość pomawia. Czy i o ile tę burzę za­
żegna adres biskupów anstrjackieh do papieża, 
po ciehn ułożony i wysłany, narazie trudno ocenić. 
Nawa Fresse krzyczy w niebogłosy na ten adres, 
potępiając go jako akt, mogący rozbić trójprzy- 
mierze, na którym obecnie pokój polega, przy- 
czem dostaje się Czechom i Polakom, jako kizy- 
żującym politykę Kalnokiego. A wszakże adresy 
biskupów pruskich i bawarskich do papieża, byty 
daleko dosadniejsze, i nikt w Niemczech nie upa­
trywał w tern takich następstw okropuyoh!

Godnem uwagi jest, że p ó ł u r z ę d o w a  
p r a s a  w i e d e ń s k a ,  nawet już i Stara Fresse 
na przełaj idą w sprawach Geffzena i Moriera za 
dyktatem ks. B i s m a r k a ,  jak gdyby on także 
w Austrji był dyktatorem.

Z Wiednia donoszą: Pewne względy, które
na zachwian e się stanowiska ambasadora niemie­
ckiego ks. f i e o s a a  wpłynąć mogły, usomete zo­
stały, tak, że pozostanie jego w Wiedniu jest już 
niewątpliwem.

Przyjęcia dworskie z powodu urodzin ces. 
W i l h e l m a ,  przypadających na niedzielę, odbę­
dą się już w sobotę wieczór, w niedzielę zaś da­
ny będzie bal w ambasadzie niemieckiej, który 
cesarz Franciszek Józef i dwór jego cały obecno­
ścią swą zaszczycą.

Cesarz, żegnając się z odchodzącym posłem 
serbskim B o g i c e w i e z e m ,  wyraził ma w ła­
skawych słowach zadowolenie swoje z wieloletniej 
czynności jego i zasług, około zachowania dobrych 
stosunków między oboma państwami.

Histerja, jaka zaszła w w ę g .  I z b i e  po ­
s ł ó w  d. 24. bm. między hr. Eugeniuszem Zi- 
chy a hr. Ludwikiem Tiszą, zatarła s ię ; Zichy 
uznał, że niesłnsznie napadł L. Tiszę. W srogich 
opałach był minister Tisza, gdy bronił §. 14 
ustawy wojskowej. Opozycja ciągle mu przerywała, 
rzncając wyrazami jak zdrajca, wytykając ma, że 
nikt tyle co on nie podkopał powagi monarchii a 
oraz powagi Węgier na zewnątrz, miotając nawet 
wyrazami, których w Austrji powtórzyć nie wolno, 
a on wbrew zwyczajowi swemu nietylko się nie 
odcinał, ale nawet młodej gwardji swojej z obozu 
liberalnego kiwał, aby wrzasku nie robiła.

2 wczorajszego posiedzenia Izby posłów do­
noszą: W ostatnich dniach ogólnej rozprawy nad 
ustawą wojskową potęguje się też namiętność o- 
pozycji, nie tyle przeciw ustawie, ile raczej prze­
ciw sposobowi, w jaki rząd ebee ją w parlamen­
cie przeforsować. Dotychczasowi mówcy opozy­
cyjni przytaczali ważne kontrargumenta kousty- 
tneyjne, których' Tisza nie zdołał osłabić. Do opo­
zycji nie należą „krzykacze", ale umiarkowani 
mężowie, członkowie na] yższej arystokracji, któ­
rzy wspólnie z reprezentantami Indu występują 
w obronie konstytucji. Wczoraj uczynił to hr. 
Sj0 s Karolyi, którego arcyks. Rudolf zawsze 
odwidza na jego zamku. W znakomitej mowie 
zarzucił Karolyj Tiszy, że nio dobrze radzi koro­
nie, i zawsze zawiera we Wiedniu jakieś pakta 
z pominięciem parlamentu, spuszczając się na 
powolność większości rządowej. „Lojalność wobec 
króla nie leży w tern, abyśmy występowali przed 
nim z poszarpaną konstytucją. Nietaktuwność Ti- 
azy ^inną jest temu, że obecnie w kraju mogą 
powitać niebezpieczne demonstracje." Mówca o- 
świadcza s-ę za odrzuceniem wniosku Aoponiego.

< Burzliwy epizod odegrał się też z prezyden­
tem Izby, Pechym, który ostrzegał, aby posłowie 
nie zarzncali sobie wzajemnie brakn patrjotyzuan. 
Lewica krzyczała: „ Prezydent ma kierować rozpra­
wami, a nie pouczać nas".

Dziś dalszy ciąg rozprawy; głosowanie 
odbędzie się dopiero we wtorek. R ąi ma wię­
kszość zapewnioną Słychać, że we wtorek zbiorą 
się studenci przed ’>arlamentem, aby wpłynąć na 
głosowanie.

Następcą wiceadmirała hr. Mo n t s ,  jako 
szefa admiralicji, mianowany wiceadmirał Go 11 z. 
Pominięto zupełnie starszego wiekiem i służbą 
wiceadmirała Blauca, który uchodził w swoim 
czasie za prawą rękę jenerała Stoseha, dziś przez 
prasę półnrzędową tak zdyskre iytowanego. (Stosch 
był dawniej szefem admiralicji i żył w stosun­
kach z Friedbergiem i Geffsenem). Blanc zażą­
dał też wskutek tego dymisji, której podobno już 
mu udzielono. W osobie admirała Blauca tracą 
Niemcy jednego z najzdolniejszych oficerów ma- 
ryna-Li. Na sposób rzeczypospolitej francuskiej, 
wzgl >dy polityczne poczynają w Niemczech także 
ty ć  przyczyną wykluczania nawet ludzi fachowych.

Nową osobistością nowego panowania zaj­
mują się obecnie w Berlinie, t. j. porucznikiem 
huzarów yon C he l in  a, którego możnaby nazwać 
przybocznym muzykantem cesarza; jemu powie­
rzoną została muzykalna strona rządów Wilhelma 
II-, on też umie trafiać do gustu pana; urządza 
średniowieczne ćwiczenia muzyczne na trąbach, 
towarzyszy cesarzowi na owe słynne jnż popo­
łudniowe próby w operze, gra po polowaniach 
cesarskich na fortepianie i uprawia zgodnie z upo- 
aooanieuu monarchy wagneryzm. Może on kiedyś

p y pu ttąkamera°tęgęi tsm  **  ^  Zi?cł0m
. „ W prawie w s c h o d n i o  - a f r y k a ń s k i e  j
konferowali ks. Bismark i komisarz Rzeszy Wiss 
mann z przewódcami stronnictw. W komisji po­
czynią om poufne komunikaty w tej sprawie, 
które w tajemnicy pozostać mają. Kanclerz pra­
gnie, aby ile możności uniknięto r o z p r a w y  bu­

d ż e t o we j .  Do podwyższenia l i s  ty  c y w i l n e  j 
cesarza skłania się nawet część wolnomyślnych.

Ce s a r z  bęnzie d. 4. lutego po raz pierw­
szy na obiedzie ambasad orskim, mianowicie n hr. 
Szuwałowa.

Onegdaj w 160. rocznicę urodzin Lessinga, 
twórcy „Natana Mądrego" odbyło się w Berlinie 
zgromadzenie a n t i s e m i t ó w .

Z P a r y ż a  donoszą: Kursa na giełdzie tu­
tejszej spadły skutkiem przekonania, że szanse 
wyborn B o u l a n g e r a  wzrastają. Boulanger głesi, 
że wybrany zostanie deputowanym Paryża więk­
szością 60.000 głosów. Walka wyborcza przybiera 
coraz więcej zawziętości; co godzina pojawiają się 
nowe plakaty. Rząd nakazał bardzo rozległe przy­
gotowania wojskowe i policyjne dla utrzymania 
spokoju i porządku w dzień wyborn (jutro).

W ł o c h o m  dolega ocraz więcej e k o n o- 
m i c z o o - f i u a n s o w e  p r z e s i l e n i e .  Jak 
donoszą do Debatów, grozi bankrnctwo wieln ban­
kom, przedsiębiorcy wielkich budowli zawieszają 
roboty rozpoczęte, bankrnctwa prywatne są na po­
rządku dziennym. Stolica Wioch już dawno nie 
żyła w tak krytycznych czasach. W ministerstwie 
skarbu obliczouo niedobór na 190 mil. franków, a 
nowych źródeł dochodu nie odkryto.

G l a d s t o n e  porzucił stanowczo myśl od­
wiedzenia R z y m u  i proszenia przy tej sposo­
bności o audjencję u papieża. W liście do swoich 
przyjaciół motywuje Gladstone swoje postanowie­
nie tern, iż pobyt w Neapolu bardzo sprzyja jego 
zdrowiu i że zatrzyma się tam aż do powrotu do 
Anglii. Mniemają jednak, iż także polityczne mo- 
tywa wchodziły w grę przy tern uostanowieuiu, a 
szczególnie ta okoliczność, iż Gladstone bawiąc 
w Rzymie, musiałby prosić o audjencję w Waty­
kanie i że do tej audjencji ze struny jego przyja­
ciół irlandzkich, jakoteż ze strony Watykana, przy­
wiązyw ałby takie nadzieje, które on z góry za 
niedające się spełnić nważa.

Stronnictwo Gladstona na wszelkie sposoby 
stara się także w S z k o c j i  wywołać ruch h o- 
m e r n l o w y .  W Aberdeen oświadczył dep. Eszle- 
mont w mowie do wyborców, że wyborcy szkoccy 
nadal nie pozwolą na zn pełne interesów szkockich 
zaniedbywanie-; że żądają, iżby albo parlament s'tra­
wami Szkocji się zajął, albo utworzono parlament 
szkocki w Edymburgu, któryby objął to zadanie.

Z I  r I a n d j i donoszą, że d. 24. stawał 
przed sądem w Carrick dep. William 0 ’Brien. 
oskarżony o kilkakrotne wystąpienie przeciwko 
ustanie przymusowej, przyczem nastąpiła gwał­
towna bitka między towarzyszącemi' mu tłumami 
pnbliczności a policja. Wiele osób poniosło ciężkie 
rany ou bagnetów, a 30 osób aresztowano. ?

Jak z Włoch, tak i z H i s z p a n i i  dono­
szą o kłouotach f i n a n s o w y c h .  Minister skar­
bu musiał na pokrycie bieżących wydatków poży­
czyć n Towarzystwa dla monopolu tytoniowego 
22 mil. fr., a w Banku hiizpańskim 90 mil. fr.

Z a b u r z e n i a  nie nstają. W Madrycie zno­
wu aresztowano dwa indywidua; jedno z nich 
chciało rzneić petardę, u drugiego zaś znaleziono 
40 pakietów, zawierających dynamit. W mityngu 
anarchistów w Walencji brało udział około 20 0 0  
osób. W fanatycznych mowach nderzano na mo­
narchię, ustrój społeczny i religię, żądano podzia­
ła majątków, wzywano do rabowania sklepów i wo­
jowania dynamitem. Gdy komisarz rozwiązał ze­
branie, zakrzyczano : „Niecb żyje anarchia 1 śmierć 
bnrżoazji!“ — padł strzał rewolwerowy, tłom udał 
się przed gmach prelektury, gdzie go jednak roz­
pędzono.

R u m u ń s k a  Izba posłów odrzuciła 110 
głosami przeciw 55 przywrócenie wolnych por­
tów w Gałacu i Braile — wniesione nie przez 
rząd, ale przez dep. Blasemberga, i nie depnto- 
wany, ale minister Garp zbijał ten wniosek wia- 
domemi z telegramu argumentami.

Z Z a n z i b a r u  donoszą, że pod Saadani 
zamordowany został angielski misjonarz Brock, 
z 16 towarzyszami. Misjonarzy francuskich krajo- 
wcy ciągle zostawiają w spokojn.

praktykowaną, i sprowadzała życie publiczne do 
znaczonia farsy.

Dla nas, którzyśmy w żadnym komitecie nie 
brali stronniczego udziału, cel g.ówny został osią­
gnięty : w kołaoh i kółkach w ' irezych przyszło 
do krytyki czynności Rady — Wypłynęły na jaw 
osobistości nowe i pożyteczne, o których przepo- 
minano -  dotychczasowi „macherowie" przyszli 
może do tego przekonania, że metoda ich postę­
powania była dla sprawy publicznej szkodliwą i 
na przyszłość poskromią zapewne swą zarozumia­
łość — nareszcie przeciw frakcjom rozkładowym, 
nadużywającym haseł patrjotyetf&ych i jjracnją-* 
cych lekkomyślnie nad rozorsęganiem spójni spo­
łecznej i narodowej, wystąpiłj^Sdnwe- żywioły za­
chowawcze.

Rozbudziło się zatem szersze życie pnbli- 
czne — przynajmniej w sprawach gminnych — i 
to był nasz c e l; innego nie mieliśmy na oku. 
Już przy ostatnich wyborach do Bidy miejskiej 
dawał się nezuwać ten zwrot ku lepszemu ; obe­
cnie przybrał on formy jeszcze wyraźniejsze —  
jest więc nadzieja, że życie publiczne w sprawach 
miejskich wejdzie na zdrowe tory i złamaną zo­
stanie gospodarka koteryjua, któn mogła dla sto­
sunków miasta naszego stał się zgubną.

Wybór stu radnych z jednego koła wybor­
czego jest rzeczą bardzo trudną, Przedewszyst- 
kiem przechodzić musi pewna część radnych z 
dawnej rady w nową, ażeby nĆrzymać ciągłość 
w systemie spraw miejskich 2  ostatniej Rady 
wejść musi i wejdzie niewątpliwie część prze­
ważna, bo słuszność każe przyznać, że czynności 
ubiegłej Bady nie były wcale bezpłodne, i że 
pozostała po niej niejedne, rzeczywista załuga, 
niejedna pożyteczna sprawa do wykończenia. 
Miejsc nowych radnych nie może być zatem zbyt 
wiele. Tymczasem ambicyj —  częstokroć całkiem 
nieuzasadnionych — wyłoniło się więcoj niż kie­
dykolwiek. Otóż porzneenie ambitnych a bezpo- 
żytecznych, troskliwy zaś wybór między tymi, 
którzy już dotąd godność radziecką piastowali, 
stało się zadaniem niełatwem dó spełnienia. Nic 
też dziwnego, że pomiędzy pojawiającemi się li­
stami są i podobieństwa i różnice, i że w każdej 
tu i owdzie wzgląd stronniczy wziął górę nad 
interesem dobra ogólnego. Suma głosów rzuco­
nych do urny, właśnie dlatpgo, że różne iuteresa 
znalazły w listach wyraz, powfnna jednak za­
trzeć tę cechę partykularnej wojny między hu- 
downiczym a budowniczym, krawcem a kraw­
cem, adwokatem a adwokatem, i wydać rezultat 
pożądany, tern bardziej, że wieln wyborców, gło-» 
sując na podstawie własnego przekonania, poczy­
ni w listach osobiste poprawki

Naszym, zapatrywaniom odpowiada najbar­
dziej lista Rady ułożona przez „Związek" komi­
tetów. Nie możemy nie uczynień tej liście zarzu­
tu, że zapuściwszy się w ustępstwa uczyniła kon­
cesję na rzecz kilku kandydatów, którzy nie od­
powiadają zajętemu przez „Związek" stanowisku 
zasadniczemu, i że dała wstęp kilkn nieuzasa­
dnionym ambicjom. Cóżkolwiekbądź uważamy tę 
listę za najodpowiedniejszą i dlatego zalecamy ją 
wyborcom.

Wybory io  Raiły miasta Lwowa.
Akcja wyborcza do Rady miejskiej zbliża 

się ku keńcowi. Wśród innych wypadków publi­
cznych , zaprzątających nwagę naszej ludności, 
osłabła ona nieco w dniach ostatnich, niemniej 
przeto zainteresowała żywiej niż kiedykolwiek 
szersze koła wyborców, wywołała ugrupowanie się 
kilku komitetów i ułożenie kilku list, złamała za- 
tem .tę wstrętną metodę „robienia" Rady miej­
skiej, jaka wśród obojętności ogółn dotąd była

W kołach niższego d u c h o w i e ń s t w a  
b u ł g a r s k i e g o  objawia się, wedłng Polit. 
Corr., żywa reakcja przeciw upornemu zachowywa­
niu się biskupów wobec ks. Ferdynanda. W niektó­
rych dyeoezjach ..odnieśli duchowni myśl, aby za 
pomocą uroczystego akta a mianowicie przez adres 
uległości, lub przez denutaoję, zapewnić księcia 
o lojalnych i patrjotycznych uezaciach Kleru, któ­
ry jak poprzednio, tak i teraz chce wytrwać na 
grancie narodowych interesów.

Do Filipopola wyjadzie k s i ą ż ę  d. 1. lute­
go, a powróci do Sofii 23. lutego. Ajenci dyplo­
matyczni, z wyjątkiem francuskiego i niemieckie­
go, złożyli w charakterze prywatnym wizytę księ­
żnie K l e m e n t y n i e ,  matce księcia.

E g i p s k a  Rada ministrów wybrała osobną 
komisję, która się ma zająć kwestją ściągania po­
datków od c u d z o z i e m c ó w ,  zajmujących się 
przemysłem. Dotąd rządy belgijski, augielski, 
włoski i hiszpański zgodziły się na propozycję ga­
binetu egi skiego względem przedłużenia działal­
ności m i ę s z a n y c h  t r y b u n a ł ó w  s ą d o ­
w y c h  na dalsze lat 5. Dotychczasowa funkcja 
tych trybunałów upływa z d. 1. lotego.

Sejm  krajow y.
Fosiedsenie X X X V I I I .  z d. 25. stycznia.

Początek o godzinie 11 minnt 30 w po­
łudnie.

Po odczytaniu spisu petycyj, obejmującego 
trzy numera, zagaił marszałek rozprawę ogólną 
uad projektem wykupna propinacji, dając głos p. 
Ł o z i ń s k i e m u  Bronisławowi, komisarzowi rzą­
dowemu. Tenże w krótkiem przemówienia oświad­
czył stanowczo, że rząd nie może się zgodzić z 
wysokością cyfry 62,700.000 zaciągnąć się mają­
cej 4 procentowemi obligacjami pożyczki inde- 
mnizacyjnej, albowiem po 26 latach amortyzacji 
pozostałby bardzo znaczny około 18 milionów wy­
noszący niedobór do pokrycia, podczas gdy fnn- 
dusz rezerwowy zbierany w tym okresie czasu 
byłby wyczerpany. Zdaniem komisarza rządowego, 
komisja propinacyjna mylnie oblicza wysokość po­
trzebnej renty rocznej, a mianowicie za nizko, i 
myluie również oblicza dochody fundnszn propina- 
cvjnego, mające służyć na pokrycie tych rat. 
R ąd oblicza niedobór roczny tego funduszu na 
554 000 zł. oprócz kosztów administracji, i mnie­
ma, że na takim rachunku nie podobna opierać 
pozyczki w takiej wysokości, jak ją komisja pro­
pinacyjna mieć chce. Rząd tedy musi obstawać 
urzy maksymalnej pożyczce 60,200.000 zł., i z 
tego powoda przy poszczególnych §gfaeh będzie 
czynił uwagi.

W rozprawie ogólnej N a p i s a l i  s i ę  do  
g ł o s u  p r z e c i w k o  p i w j e k t o w i  komisji 
pp. Popiel, Lasocki, M si, Guoiński Jan, Siczyń­
ski, Koziebrodzki Władysław i Abrahamowie*, a 
za p r o j e k t e m  tylko pp. Potocki Artnr i ks. 
Kowalski.

P. P o p i e l  ze względów prawnych, utyli­
tarnych i etycznych nie widzi korzyści w natych­
miastowym wyknpnie prawa propinacji. Nagły 
przypływ funduszów wyzyskają wierzyciele dłu­
gów nisko-oprocentowanyeh (wysoko-oprocentowane 
zostaną nadal ua hipotekach) i adwokaci. Stra­
chów, że przyjdzie inny sejm i zniesie prawo pro­
pinacji z większą krzywdą uprawnionych, nie ma 
się co bać, bo rząd nioby na tern nie zyskał. 
W projekcie komisyjnym wszystko co złe, pocho­
dzi od rządu, a co dobre — od komisji. Mimo ta­
kiego zapatrywania, nie stawia wniosku na przej­
ście do porządku dziennego, ale po skończeniu 
rozprawy ogólnej żąda głosowania, czy ma się 
przejść do rozprawy szczegółowej.

P. P o t o c k i  Artnr przypomina, że 13 lat 
temu sejm bez żadnego nacisku z zewnątrz i z wła­
snego popędu zniósł prawo propinacji. Dzisiaj jest 
napór z zewnątrz i to wśród okoliczności zmienio­
nej polityki finansowej państwa i wśród faktn, że 
po zawotowaniu wykupna tego prawa na Węgrzech 
i na Bukowinie, Galicja byłaby osamotnioną. Kwe- 
stja jest trudną, bo mu9i być załatwioną własnemi 
środkami, a nie tak jak na Węgrzech, gazie za- 
kupno regaliów będzie nskntecznione środkami 
państwowemi. Do tego przybywa presja, bo może

my być zaskoczeni wypadkami. Sejm oceniając 
tę sytuację, przed trzema miesiącami oświadczył 
gotowość do wyknpna, a Wydział brajewy przed­
stawił projekt po rokowaniach z rządem. Komisja, 
godząc się na ten projekt, przyjęła bardzo skro­
mny wymiar cyfry wynagrodzenia, zastosowała go 
do możności kraju, obmyśliła stosowny sposób 
obdzielenia uprawnionych i na urządzenie najod­
powiedniejszej administracji. Kraj zrobił wszystko, 
co od niego zawisło. Niechaj rząd uczyni, co od 
niego zależy. Wprawdzie byłoby lepiej, gdyby 
pańątwo wypłaciło to prawo, bo ma w tern interes 
finansowy, ale skoro tego nczynić nie myśli, nie­
chaj przyniesie do sprawy przynajmniej dobrą 
wolę niepraeszkadzaaia w uzyskaniu sankcji dla 
projektu, ęjdyż różnica pomiędzy nami a zapatry- 
wanfdm rżądn co do wysokości cyfry wykupna 
jest zbyt mała, aby mogła wpływać na załatwie­
nie sprawy, czego konieczność kraj i rząd czują. 
Załatwiwszy indemnizację propinacyjną, wypadnie 
w przyszłym sejmie przystąpić do ostatecznego 
załatwienia iudemnizacji pańszczyźnianej. Zaleca 
przystąpienie do rozpraw szczegółowych (brawo).

P. L a & s o c k i  w próżnej sali (obecnych 
posłów jest 27 i stenografowie) krytykuje projekt 
głosem cichym, tak, że trudno dosłyszeć argumen­
tów. Wątpi przedewszystkiem, aby obligi 4*/« mo­
gły mieć jaki walor na giełdach, mimo poręki 
kraju, który się jednak niczem do ich spłaty me 
przyczynia — przewiduje dalej demoralizację Indu 
wskntek wydzierżawiania prawa prop. okręgami, 
przepowiada obniżenie dochodów dla uprawnio­
nych osobliwiejtam, gdzie majątki są wydzierża­
wiane. Wyknpno wyjdzie tylko na korzyść adwo­
katów i rządu, którzy korzystać będą ze sporów. 
Najbardziej zaś raiącem jest nteposzanowanie cu­
dzej własności. Dlstego zasadniczo jest przeciwny 
projektowi.

P. J ę d r z e j o w i c z  Adam w wyknpnie 
propinacji widzi dodatni postęp. Nie walimy usta­
wy z r. 1875, ale tylko ją uzupełniamy. Zniesie­
nie przestarzałego przywileju leży w naszym in­
teresie. W r. 1875 nie mógł się sejm zdobyć tyl­
ko ua fundusze. Wówczas obliczono wartość prawa 
na 70 miljonów. jeżeli dziś, po latach 13. obli­
czamy ją na 57*/a miljonów, to zupełnie odpowie­
dnio. Jedynak zaś — szynk, mający przestać po 
r. 1910, ów, jak go.ówczesny poseł Skrzyński na­
zwał, „potomek propinacji", wobec prądów nowo­
czesnego ustawodawstwa, me bedzie miał zbyt 
znacznej wartości po upływie owego terminu. Re­
sztę nwag poświęcił p. Jgdrzojowicz polemice z 
Popielom.

Członek Wydziałn krajowego p. W  e r e s z- 
c z y ń s k i  wyłnszczył powody i zasady projektu 
swojego. Myślą pierwszą i przewodnią było, aby 
kraj nie był pociągnięty do pokrywamia jakich 
niedoborów. Dlatego okres umorzenia został orzy- 
dłużony ponad 21 lat. Drnge troską było słuszne 
wymierzenie wynadgrodzenia, i pod tym względem 
uznano za stosowne, racnubę oprzeć na cyfrze 
skonstatowanych doohodów z o s t a t n i c h  lat, i 
do tego też zastesewaną została ogólna sama wy­
nadgrodzenia, mająca być dostarczoną w drodze 
pożyczki.

P. G n o i ń s k i oświadczył się za projektem 
Wydziałn krajowego i wniósł, aby projekt ten, a 
nie komisyjny był wzięty za podstawę do dysknsji 
specjalaej.

Ks. S i c z y ń s k i  mniema, że prawo pro­
pinacji powinno było bvć zniesione jeszcze r. 
1848, a tymczasem po 27 latach nadano mu no­
we obywatelstwo, i wzmocniono zapewnieniem 
po wieczne czasy realnego szynku, których na­
mnożono o przeszło 2000 więcej niż jest miejsco­
wości. W interesie publicznym jest skończyć z 
takiem prawem. Mówca jest za tern i to za wyna­
grodzeniem. które jednak nie powinno być ani 
mniejsze ani większe, niż się należy, i nie po­
winna ani na jotę narażać fnnduszn krajowego. 
Skrupuły komisarza rządowego uważać trzeba za 
bardzo trafne. Zaprowadzenie zaś opłat kensnm- 
cyjnyeh byłoby wielką krzywdą dla społeczeń­
stwa, obciążonego rozmaitego rodzaju akcyzami. 
Z 'tej przyczyny mówca i jego polityczni przyja­
ciele wezmą udział w obradach specjalnych, będą 
stawiać poprawki i pomagać, aby wykupno przy­
szło do skutku, bo chcemy odjąć tej spranie, 
historyczny charakter jurysdykcji dominikalnej, i 
uśmiercić szynki wieczyste. Zastrzegamy się tyl­
ko przeciwko gwarancji kraju, i prosimy brać 
wzgląd na uwagi komisarza rządowego.

Na wniosek Hausnera zamknięto dyskusję 
jeneralną, poczem mówił W. hr. K o z i e b r o d z k i  
z wielką goryczą o postępowaniu rządu. Gdyby­
śmy byli przeczuwali, że głosując za podwyżką 
podatku okowicianego, będziemy zaskoczeni pro­
jektem zniesienia propinacji, wtedy z pewnością 
delegacja nasza nie byłaby głosowała za proje­
ktem wódozanym Dunajewskiego. Wniósłszy zaś 
sprawę do sejmu, nie dano mn nawet dość cza­
su ani spokojn do obrad. W projekcie komisji 
nie widzi dostatecznego wynagrodzenia, a widzi 
natomiast grozę dla funduszu krajowego. Pośród 
wniosków wykupna, jakie się pojawiły, najlepiej 
się podobał mówcy projekt p. Bilińskiego Leona 
polegający na 15 krotnem wypłacenin kwot usta­
nowionych orzeczeniami z kapitału, któryby po­
wstał z kapitalizacji półrocznej subwencji rządo- 

/wej 875.000 (z owego 1 miliona skarbowego) i 
corocznych opłat szynkarskich. Zapowiada tedy 
wniosek z prośbą, aby był przesłany komisji pro- 
pinacyjnej.

Na propozycję Abrahamowicza głosowano, 
czy dyskusja ma być przerwaną i odłożoną do 
wieozora. Izba zdecydowała słuchać dalej. Wobec 
zmęczenia Abrahamowicz zrzekł się głosu. Po 
przemowie sprawozdawcy Skałkowskiego o godz. 
pół do 4 odroczono posiedzenie.

Gdy marszałek dał wnioski postawione do 
poparcia, wniosek przejścia do porządku dzien­
nego uzyskał tylko 3 głosy, wniosek na wzięcie 
projektu Wydziału kraj. za podstawę obrad 9 
głosów, a wniosek p. Koziebrodzkiego odrzu­
cono.

Posiedzenie wieczorne z d. 25. stycznia.
Początek o godz. wpół do 8 .
Przystąpiono bezpośrednio do rozprawy 

s z c z e g ó ł o w e j  nad projektem wyknpna prawa

propinacji i przyjęto bez dyskusji §. 1—4 pro­
jektu komisyjnego wraz z dodatkiem o uwolnie­
nie odsetków obligacyjnych od podatku. Po zaga­
jeniu rozprawy nad §. 5 oświadczył komisarz 
rządowy p. Łoziński ponownie, że rząd nu nżyczy 
swego poparcia na emisję 4°/* obligacyj w sumie 
62.700.000, ale tylko 60 200 000 zł., gdyż mimo 
przydłnzenia okresn amortyzacyjnego, roczne do­
chody fnndnszn propinacyjnego nie wystarczą na 
oprocentowanie i umorzenie wyższej suaay.

Wobec tego oświadczenia zaprooonował p. 
D z i e d u s z y c k i  Wojciech, aby przerwać po­
siedzenie i dać możność komisji zastanowienia się 
nad oświadczeniem rządu.

Nim jednak przystąpiono nad tym wnioskiem 
do głosowania, p. A b r a h a m o w i c z  w dłuż- 
szem, gorącem przemówieniu wystąpił przeciwko 
deklaracji rządu, która nie była dlań ani zadzi­
wiającą ani niespodzianą. Porównnjąc odmienne 
postępowanie rządu węgierskiego, który na pół 
roku przed wniesieniem ustawy o uowem opodat­
kowaniu wódki zapowiedział wykupno regaliów, 
uderzył na rząd przedlitawski, iż gdy z powodu 
kwestji wódczanej poruszono sprawę propina­
cyjną, oświadczył szorstko i despotycznie, że 
„rządu ta kwestja nie obchodzi, i że me może 
aię o to troszczyć". Dopiero gdy lewica i prawica 
poparły delegację, przyznano wiadomy milion na 
odszkodowania, mówiąc: „róbcie sobie z tym mi­
lionem co chcecie, co się wam podoba" a później, 
gdy delegacja wśród największych przykrości zło­
żyła dowód swej ofiarności dla państwa, powie­
dziano naraz sejm owi: „wy nie możecie tym 
milionem tak rozporządzać, jak się wam podoba", 
i dziś robią się trudności co do wymiaru spłaty 
uprawnionych z rażącą różnicą traktowania nas 
a Bukowiny. W Galicji uprawnieni otrzymają o 
76 zł. mniej renty na każdym 1000, i znacznie 
mniej w kapitale niż Bnkowińczycy. W trakto­
waniu tern „nie widać dobrej woli, ale owszem 
podłapywanie". Widocznie pewni ludzie, wyrósłszy 
w siłę, szukają sposobności do łamania się Na 
Węgrzech mogło państwo wkroczyć, a tu nie. Nie 
miałbym wyrazu — dodaje mówca —  na okre­
ślenie faktu, gdyby się Izba cofnęła przed groźbą 
rządową, i obtażałbym Izbę tern przypuszczeniem. 
Przeciwnie należy pokazać, że potrafimy przejść 
do opozycji (brawa).

Na żądanie p. S t r u s z k i e w i c z a  zdecydowano 
przerwę posiedzenia i komisja propinacyjna ndała 
sio na ustęp. Po półgodzinnej naradzie sprawo­
zdawca jej oświadczył, że rozpatrnjąc sio w pre­
liminarza ewentualnych dochodów rocznych fnndn- 
szu propinacyjnego, kwestionowanych przez komi­
sarza rządowego, znalazła tylkr jednę pozycję
30.000 zł. w ą t p l i w ą ,  t.j, zysku z „zakn ina" 
obiigów, — albowiem racja finansowa zakazuje 
zrzflc się tej operacji, poprzestając jedynie na lo- 
sowauiu, co prźyczyni sio także d podtrzymania 
wyzstego kursu 4  procentowego papieru. Oblicza­
jąc ten ubytek na kapitał, można przyjąć najwyżej
500.000 zł. do wykreślenia z ogólnej sumy kapi­
tału iademnizacyinego. Komisja tedy wnosi reduk­
cje kapitału z 62 700.000 na 62,200.000 tj. o 2  
milmny wyżej, niż rząd chce zezwolić.

K misarz rządowy oświadczył, że wobec te­
go rząd p o n o w n i e  w e ź m i e  pod r o z w a g ę  
c y f r ę .

W  dalszej dyskusji nad tym przedmiotem, 
ks. S i c z y ń s k i  wśród wesołości Izby zapropo­
nował kapitał 55 milionów jiko wystarczający, a 
P o t o c k i  Artnr bronił wniosku komisyjnego wska­
zując na szanse wzmożenia się kousnmcji przy 
stopniowym wzroście ludności. Załatwiono tedy 
nasamprzód § 21. usunięciem owego „zaknpna" 
ohligów własnych, a potem odrzneiwszy poprawkę 
Si «zy ńs ki ego , uchwalono kapitał w wysokości
62.200.000 zł.

Długa rozprawa powstała przy następnym 
§ 6., który traktuje o rozdziale wynadgrodzenia 
pomiędzy uprawnionych „w miarę czystego do­
chodu z prawa propinacji", oznaczonego prawo- 
mocnemi orzeczeniami dyrekcji fnndnszu propina­
cyjnego, mającemi się wydać na podstawie niniej­
szej ustawy.

P. Me c i ń s k i  wykazywał konieczność okre­
ślenia w tym paragrafie skali wynadgrodzenia. aby 
uprawnieni z góry wiedzieli, co im się należy, i 
ile dostaną, a uwzględniając rozmaite kategerje 
uprawnionych (mających np. dzisiaj wyższy lub 
niższy dochód faktyczny od oznaczonego wspom- 
nianemi orzeczeniami) wniósł odpowiednią popraw­
ko, która w danych wypadkach przypuszcza dodat­
kowe wynadgroilzenie drogą korektury.

P. G n i e w o s z  sprzeciwił sie stanowczo po­
prawce MecińBkiego, obawiając sie krzywdy jednych 
uprawnionych na korzyść drugich.

Ponieważ zaś § 7. mówi o reklamacjach na 
wypadek, gdyby czysty orzeciętny dochód roczny 
„faktycznie pobierany" był przynajmniej 10*/t 
wyższym niż przyznany orzeczeniami, i w tym 
względzie ustanawia termin 30-dniowy do zgło­
szeń, przeto na wniosek Artura hr. Potockiego 
wzięto nasamprzód pod obrady § 7.

P. D z i e d u s z y c k i  za iroponował zmianę, 
aby zamiast wyrazów „przeciętny dochód roczny 
z tego prawa na podstawie dochodu w latach 
1885—1887 „„faktycznie pobieranego"* obliczo­
ny" powiedziano: „„przyjętego do wymiaru po- 
datku"".

P. K o z i e b r o d z k i  zażądał przydłnżenia 
terminu reklamacyjnego do 60 dni. Pp. R e y  
K o z ł o w s k i  i A b r a h a m o w i c z  występywai 
bąlź przeciwko zasadzie proponowanej przez p. 
Męcińskiego, bądź przeciwko proponowanej przez 
niego skali iloczynowej wynadgrodzenia, a p. R y­
b i c k i zapowiedział poprawkę do poprawki Dzie- 
dnszyckiego.

Dla ważności jednak sprawy głosowanie nad 
§. 7. odroczono do następnego posiedzenia.

Przedtem zabierze jeszcze głos sprawozdawca, 
a po zdecydowania tego paragrafu nastąpi powrót 
do § 6. P. G n i e w o s z  zapowiedział imienne 
głosowanie nad § . 7 .

Koniec posiedzenia o godzinie 11 minut 40 
wieozorem.

Następne dziś o 10 rauo.
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Od Administracji
„Gazety Narodowej".

Z  powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów  „ Gazety11, w których był „Proces kuki-  
zotoski", sporządziliśmy osobną odbitkę, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będzie można iv naszej 
administracji po cenie 1 zł. za egzemplarz (netto).

Zamawiający z protoincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji.

Nowym  prenumeratorom wyssiemy na żąda­
nie początek procesu i  numery „Gazety“ od dnia, 
w którym złożą przedpłatę.

Prenumeratę można składać tylko d o  Teofica  
któregokolwiek miesiąca.
t ‘  W T H lM m ™ ił^M — — — W— m M M W M

Proces kukizowski.
Dwunasty dzień rozprawy.

Zeznania księdza Królickiego.
( F g )  Przerwaliśmy wczoraj sprawozdanie 

umyślnie w tym celu, aby podać zaznanie ks. Kró­
lickiego w całości.

Na odnośne zapytanie r. S i m o n o w i c z a ,  
odpowiedział:

Ks. K r ó 1 i c k i. Przyszedłem na probostwo 
w listopadzie 1885, zaraz się zapoznałem z kola- 
torką.

E. S i m o n  o w i c z. Czy ks. T. oddawał 
rzeczy kościelne ?

K r ó 1 i c k i. Był zastępca ks. Jan Chęciń­
ski i od niego odebrałem. Gdy przybyłem do Ku- 
kizowa, mieszkał ks. T. w oficynach. Z. r. nie 
odbył się odpust 25. lipca, gdyś przenosi się za­
wsze na niedzielę, w tym rokn odłożono na po­
przedzającą niedzielę 22 lipca.

R. S i m o n o w i e  z. Kto podejmował ?
K r ó 1 i e k i. Pani Strzelecka. Był ks. Do- 

nicht z Jaryczowa, ks. Pasiut z Żółtaniec, ks. Jan 
Tohórzuicki i wikary.

R. S i m o n o w i e  z. Czy p. Aleks, był na 
odpuśeie?

K r ó 1 i c k i. Nie pamiętam, grzeszę słabą 
pamięcią. Ks. T. odprawił wtedy rano mszę.

R. S i m o n o w i e  z. Kiedy ks. Królicki wy­
jechał ?

K r ó l i c k i .  24. lipca wyjechałem do Ja- 
złowca na tydzień. Nie mówiłem o tern p. Strzel., 
lecz tylko pani Strzel, na tydzień przedtem. Pro­
jekt ten ługo dojrzewał. Czas nie był sflksowauy. 
Nie mówiłem także, kiedy wrócę i nie wiedziała.

R. S i m o n o w i e  z. W jaki sposób dowie­
dziano się, kiedy ks. Król. wraca ?

K r ó l i c k i .  Napisałem do organisty Kali­
nowskiego, aby w poniedziałek czekały konie we 
Lwowie.

R. S i m o n o w i e  z. A gdzie ks. proboszcz 
zajechał ?

K r ó l i c k i .  Do hotelu warszawskiego. Tam 
noc także spędziłem.

R. S i m o n o w i e  z. A czy nie mówiono 
księdzu w hotelu, że ktoś księdza szukał, nie wy­
mieniano p. Aleks. Strz. ?

K r ó l i c k i .  Nic nie mówiono, nikt nie 
szukał.

R. S i m o n o w i e  z. A nazajutrz ?
K r ó l i c k i .  Nazajntrz przeprowadziło i się 

do ks. Borawskiego i tu mi powiedziano, że Aleks. 
Strz. pytał się o mnie i prosił, ażebym do 3. na 
niego zaczekał i rzeczywiście przyszedł o 3-ciej.

Et. S i m o n o w i  c z. Cóż en księdzu opo­
wiadał ?

K r ó l i c k i .  Nie pamiętam już tego.
R. S i m o n o w i e  z. Ale przecież, musiał 

coś o wypadku mówić, o tern, że był doktor, nie?
K r ó l i c k i .  Ż9 ks. Tch. grozi niebezpie­

czeństwo życia, o tern Aleksander nie mówił. 2e 
jeź iz ił za mną na kolej, zdaje się, że mówił, lecz 
dlaczego mię tak gorączkowo szukał — nie mówił. 
Nie pytałem go o to, zresztą było to dla mnie 
rzeczą całkiem naturalną. Tłumaczyłem sobie to 
przyjażnym i zażyłym stosnnki-im z dworem, 
w którym jestem prawie domownikiem. Rozumia­
łem, że matka, zostając we dworze sama i mając 
nadto chorego ks. Tchórznickiego, chce mię mieć 
przy sobie.

R. S i m o n o w i e  z. Jest to rzecz całkiem 
naturalna, i ja księdzu zupełnie wierzę. Ale tu 
pan prokurator zarzuca, że przecież syn jest bliż­
szym matce. Dla czegóż więc syn ją samą we 
dworze zostawił, a za księdzem do Lwowa po­
jechał ?

K r ó l i c k i .  Ale syn żył na Bołszowie, zre­
sztą często wyjeżdżał do Lwowa. Aleksander za­
bawił u ks. Borawskiego z kwandrans. Potem wy­
jechaliśmy : ja, Aleksander i Władysław Strze­
leccy. Po drodze nie rozmawialiśmy, bo p. Aleks, 
powoził końmi i p. Wład. opowiadał jakieś ana­
logiczne wypadki. Przyjechaliśmy około 5 godziny 
we wtorek. Wszedłem natychmiast do ks. Tch. 
i zastałem go siedzącego na sofie, ubranego w 
surducie granatowym i w bntach. W pokojn było 
kilka osób. W parę miuut później przyszła pani 
Kielanowska.

R. S i m o n o w i e  z. Wróćmy jeszcze do 
Lwowa. Bo to proszę księdza, owe gorączkowe po­
szukiwanie panów Aleks, i Wład. Strzeleckich za 
księdzem było powodem podejrzywań. P. Aleks, 
tłumaczył to tak, jak ksiądz, zaś pan Władysław, 
mówił, że ks. T. umierał, trzeba byto, by przy­
jął sakramentu, a on nie chciał ich od nikego 
przyjąć, tylko od ks. Królickiego.

K r ó l i c k i .  Już przed mojem przybyciem 
zaopatrzył go ks. Pasiut. Gdym wszedł do pokoju, 
wyraziłem mu współczucie. Zdaje mi się, że z po­
czątku mówił, że sam npadł, a potem mówił: bili 
mię. Po kilka minnt»ch przyszła y. Kielanowska, 
mówiliśmy o rzeczach obojętnych, ksiądz rozma­
wiał dużo i swobodnie, zdaje mi się, że mówił coś 
o officium boni viri. Pani Strz. prosiła mnie na 
kawę. Piłem kawę sam, pani Strz. nie było. Po­
tem poszedłem do domn i już tego dnia nie byłem 
drngi raz we dworze.

R. S i m o n o w i e  z. A co było z tym klu­
czem ?

K r ó l i c k i .  Kiedy otrzymałem klacz od 
pani Strzeleckiej, nie pamiętam. We wtorek go 
nie dostałem. Czy dostałem we środę — nie pa­
miętam.

R. S i m o n o w i c z  odczytuje protokolarne 
zeznanie świadka, w którern wyraźnie powiedzia­
no : Tego samego duia (we wtorek) lnb następnego 
dała mi pani Strz. klacz.

K r ó l i c k i .  Sędzia pytał mię o to kilka 
razy, lecz nie mogłem sobie tego przypomnieć.

R. S i m o n o w i c z .  Pytano księdza w śledz­
twie, czy pani Strzelecka dała księdza klucz wten­
czas, kiedy ks. Tchórznickiego noszono do gardę 
roby, i ksiądz mówiłeś, że tego sobie nie przy po 
minasz.

Ks. K r ó l i c k i .  We wtorek z pewnością 
klucza nie dostałem, a więc musiałem go dostać 
we środę lub we czwartek. Może się to wydać 
dziwnem, że teraz sobie przypominam, ale zdaje

mi się, źe się to Btałe w teuciai, kiedy ks. Tch. 
przenoszono. Dała mi klucz w pokoju ks. Tch. 
Przed przenoszeniem było tam dosyć ludzi. Ks. 
Tch. fantazował, koniecznie ohoiał do dema, t. j. 
do dworn. Zrazu nie radziłem go noBić, ale wre­
szcie m ówiłem: Kiedy tak  koniecznie chce, to go 
przenieście. Wówczas to, gdy wizyucy byli zajęci 
koło księdza, zdaje mi się, źe pani Strz. dała mi 
klucz. Przypominam sobie, że powiedziała mi 
przytem : Oto klucz do Bzafy i komody ka. Tch., 
proszę wziąć do Biebie i Bchować.

R. S i m o n o w i e  z. Czy przedtem księdzu 
proboszczowi dawauo kiedy klucz do przeebe- 
wania ?

K r  ó 1 i e k i. Tak jest, dawała mi pani Strz. 
Ks. Tch. nigdy nie dawał.

Gdy świadkowi pokazano klucz, rz ek ł: zdaje 
się, że ten sam, nie przypatrywałem mn się bli­
żej, włożyłem go do kieBzeui, a potem wrzuciłem 
do szuflady.

R. S i m o n o w i c z .  Ale co sobie kB. my­
ślał, gdy pani Strz. dawała k i. ten klucz?

K r ó l i c k i .  Nie uie myślałem.
R. S i m o n o w i c z .  Ale ka. wiedział, że 

ks. Tch. ma m ajątek?
K r ó 1 i o k i. Wiedziałem, ckeciai nie wie­

działem ile. Ani p. Strs. ligdy mi o tam  nie mó­
wiła, ani ks. Tch.

R. S i m o n o w i c z .  No, i ks. wiedząo, ża 
w tej szafie znajduje się majątek, nic sobia 
uie pomyślał, gdy pani Strz. dała księdzu ten 
klucz ?

K r ó l i c k i .  Nie. Przyjąłem klucz z całą
proBtotą.

R. S i m o n o w i c z .  Księża proboszcza, 
wszystko to było bardzo uczciwie, bardzo po chrze­
ścijańsku, ale...

K r ó l i c k i .  Tak jeat, może się to wydać 
bardzo uaiwnem, ale tak jast.

Na początku dzisiojBzego posiedzenia r. S i ­
m o n o w i c z  ogłosił uchwałę trybunału na wnio­
ski prokuratora, a przedtem edezytał list bezimien­
ny, wystosowany do dr. G irtlera w sprawie Rapsa, 
w którym powiedziano: „należałoby zbadać stosu­
nek, jaki zachodził między chirurgiem Rapsem, a 
p. Strzeleckim, ozy tenże się nie obawiał Rtpsa, 
może m iał z nim niezałatwiona stosunki m ętne.“ 
Trybunał uchwalił nie wzywać ckirntga Ba psa 
z Jaryczowa, albowiem jego zeznania nie miałyby 
najmniejszego znaczenia. Doniesienie ma na myśli 
oględziny lekarskie w pierwszej chwili i orzecze­
nie o skaleczenia ks. T. Będzie Błackany w tej 
mierze dr. Schmidt, który nznał uszkodzenie jako 
pochodzące z obcej rę k i ; nic więe nie satajono. 
Co do wniosku prokuratora, aby sprawdzić, ażali 
papiery wartościowe rzekomo powierzone przez ks. 
T. pani Strz. w czasie od 30. lipca do 21. aiar- 
pnia w tn tej szych zakładach kredytowych lombar- 
dowane były, uchwalił trybunał wysłać sędziego 
do wszystkich iuBtytucyj w razie potrzeby a do­
daniem mu rzeczoznawcy.

Go do wniosku pp. przysięgłych względem 
wydania kilkadziesiąt tysięcy ks. Tch., to j js t  
trybunał zdania, że trzeba przedewszystkiam 
strony w tej m ierze wysłuchać. Zapytam się o 
to w stosownej chwili.

Co do wyjazdu do Kukizowa, trybunał nie 
powziął jeszcze uchwały i uczyni te w dalszym 
ciągu postępowania dowodowego.

Dr. G i r  1 1 e r. Wczoraj ogłesił uchwałę 
trybunał, w której zaznaczył, ża „debaty wczo­
rajsze względnie wnioski, przebrały m iarę e tc . ' 
Ta uchwała trybunałn jes t cenzurą w łagodnej 

-.formie, upomnieniem jednakowoż bez wyraźne­
go adresn. Zrozumiałem w pierwszej chwili, do 
kogo ją  adresowano —  lecz Btylizacja była ogól­
nikową* i mogła dać powód do rozmaitego tłu ­
m aczenia adresn, do kogo się Btosowała. Ż mo­
jego stanowiska urzędowego proszę p. przewo­
dniczącego, aby dla uchylenia wątpliwości, po­
nieważ mogłoby się to dotkliwie odbić na wła­
dzy, o objaśnienie do kogo się odnosiła wczoraj­
sza cenzura, a właściwie o zaznaczenia, że nie 
odnosiła się do prokuratora.

R. S i m o n o w i c z .  Znaczenie kaidego sło­
wa, nie ma trybunał obowiązku interpretować 
dla publiczności. A ni na myśl nikomu przyjść 
nie mogło, że to upomnienie odnoBi się do pro­
kuratora. Ustawa nie pozwala ani upominać, 
ani cenzurować proknratora.

Poczem przystąpił r. Simonowicz do dalsze­
go przesłuchania ks. Królickiego.

R. S i m o n o w i c z .  Gzy kBiądz proboszcz 
miał sposobność poufale, szczerze rozmawiać z 
ks. Tch. Gzy ks. T. nie wynurzał się, co m a na 
sercu.

K r ó l i c k i .  Nigdy się nie wynurzał.
R. S i m o n o w i c z .  Gzy l ie  mówił o ma­

jątku, czy nie narzekał na rodzinę?
K r ó l i c k i .  Mówił mi kilka razy o swojej 

wiosce, o majątku nigdy. Podejrsywam, iż eię 
obawiał, te  zgłoszą się i prosić go będą o po­
moc. Nigdy przez 3 lata nie mówiłem z nim o 
tern; byłem tak delikatny, że nie prosiłem nawet 
na kościół i tern zjednałem sobie jego Bjmpatję 
i szacunek.

W spom inał o wiosce tylko i radził eię mnie, 
komuby ją  oddać i kilka razy wspominał p. Ka­
zimierza Tchórznickiego. Mówił, że jem n zapisze; 
o Strzeleckich nigdy nie wspominał.

R. S i m o n o w i c z .  Jak ie spostrzeżenia co 
do charakteru ks. T. zrobił ksiądz. Czy miał do­
bre serce ? Gdyby mu kto był nieszczęście swo­
je  wyjawił, czy apelacja do serca byłaby skutko­
wała? Czy był skąpy?

K r ó l i c k i .  Zawsze mówił, że nic nic ma; 
nigdy dłoni nie otwierał dla potrzebnjącyeh.

R. S i m o n o w i c z .  Gzy pani Strz. żaliła 
się na ks. Tch. Gzy nie okazywała niechęci do 
niego?

K r ó l i c k i .  Jeden raz mówiła mi coś pani 
Strz. z żalem i goryczą. Podcżas żniw  znajdo­
wała się w potrzebie, mówiła: „Ks. T. je s t dla 
mnie nieżyczliw ym ; kiedy ja  mn tyle dobrego 
robię, chodzę za jego interesam i po bankach, po 
schodach, a on mi naw et chwilową nie chce od­
dać przysługę.'

R. S i m o n o w i c z .  Czasem Bię tylko łzy wy­
lewa, ale nieraz się narzeka i cznć niechęć, n ie­
nawiść ?

K r ó l i c k i .  Nie, to było tylke zwykłe ros- 
żalenie.

R. S i m o n o w i c z .  Kto polecił i a jakiej 
przyczyny nbrać wtedy we wtorek księdza Tehó- 
rznickiego ?

K r ó l i c k i .  Nie słyszałem.
R. S i m o n o w i cz. Jak  było z oddaniem 

klucza, gdy jechał kB. T. do Pianowic P
K r ó l i c k i  Było to z. r. Przyszła pani 

Strz. do mnie i mówiła, ża wyjechał ks. T., źe 
trzeba skorzystać — tam  był okropny niaład. 
Ks. T. leżał z własnej winy i woli jak  Łazarz, 
nie pozwalał zam iatać; na podłodze znaleźliśmy 
dwie dziesiątki. Po przejrsenin mieszkania dała

pani Strz. dyspozycja służbie, aby porządek zro­
biła. Potem posłała pani S. do mnie klnczyk — 
myślałem, że to był od szafy ks. T .

S t r z e l e c k a ,  Oddałam klucz od pomia- 
•zkania ks. Króliekiomu — wyjeżdżałam bowiem 
do Lwowa.

R. S i m o n o w i c z .  A kluez od szafy po 
wypadku kiedy dan y ?

K r ó l i e k i .  We wtorek absolutnie nie.
S t r z e l e c k a .  Było to wtady, jak  przenosili 

księdza.
R. S i m o n o w i c z .  Jak  sobie ksiądz tłóm a- 

czył fantazowanie ks. T. ? Było to 4 . lub 5. Bier­
unia, a 8. sierpnia skonstatował dr. Schmidt, że 
gorączkuje. Jak  sobie kBiądz tłśmaczy, że za­
chciankom ekerego zadość uczyniono i przenie­
siono go P

K r ó l i c k i .  Opierałem Bię temn, ale zaczął 
się miotać i z łóżka arywać, sam więc mówiłem, 
aby go "kanieeiono.

R. S i m o n o w i c z .  Domyślano się, ża ks. 
T. mniemał, ża pieniądze to tam w pokojn są i 
że chciał być przy swoim majątku w pekoju pa­
ni S trz .?

K r ó l i e k i .  Racji w tern faitazow&nin nic 
szukałem ; później, gdy zastanawiałem się, przy­
siadłam  do przakonaiia, ie  to  jes t psychicznym 
dowodem liew im ośei pani Strz. Widocznie wie­
dział, ża tam  aą pieniądze i prowadzony, instynktem 
przywiązania do swegb 1 nenia, ekeiał się tam do­
stać i jeszcze ras sa żysia na bożyszcze swoje 
popatrzyć. Widoo;nie*9t s 2 pieniądze dał i świado­
mość togo pomimo gorączki zachował.

R. S i  m e n o  w i c  a. A czy nie mogła to 
być trwoga Btarea przed Aleksandrem Strzelec­
kim, że kazał się wynieść P

K r ó l i c k i .  A lei to było w dzień.
B. S i m o n o w i c z .  A jak  to było w lutymP
K r ó l i c k i .  Bilik mnie zawiadomił. Zasta­

łem ks. T. pąsowego, mówił niewyraźnie. Zdaje 
mi się, że wówczae udzieliłem mu abeolueji je- 
neralnej; na spolriadż nie było czasu. Pań*tira 
Strzeleckioh nie było w Kukizowie. Myślałem, że 
ks. T. ekował pieniądze w łóżku. Szafa zamykała 
się lickym zameczkiem; ks. T. trzym ał się za­
sady, źe nieostrożność najlepszą ostrożnością. Bi­
lik żądał, aby zapiaczętowane szafy i prosił mnie, 
abym pytał ks. T . o ostatnią wolę. Ja  usuną­
łem  się.

B. S i m o n o w i c z .  Gzy Bilik nis mówił, 
że pani Strzelecka mu poleciła, aby na wypadek 
gdyby ks. T. umierał, uważał, ozy jej ee nie 
zapisał P

K r ó l i e k i .  Nic, to Btary sługa — miał 
praywileje. Bilik pytał się, a kB. T. powiedział: 
„Pianowice dla Kaźmierza Tehórziickiego, 3000 
zł. które p. Strzelecka mi winna, zapisuję j*ji 
a 600 zł. które p. Strzelecki winien, jeżeli odda, 
przeznaczam na kościół*.

B. S i m o n o w i c z .  Ozy pytano, Uo je s t 
gotówki ?

K r ó l i c k i .  Mówił, jak  będę um ierał — to 
powiem.

B. S i m o n  o w i c  a. To do dziś mówi (do 
księdza) Jak  to było z odaniam klucza Szpan- 
gow iP

K r ó l i e k i .  Sspang przyszedł i przedsta­
w ił mi aie dopiero wtedy, " d j  irzyniósł poszla­
ki w pugilaresie. Pytał, kto m ógł zamach wyko­
nać — ubliżył mi — otworzył z teatralnym  •- 
fektem pugilares. W patrzył się we mnie —  a 
później pytał, czy mam kluez? Odpowiedziałem: 
tak  — i oddałem.

fi. S i m o n o w i c z .  A  gdaie pani Strz. 
oddała księdzu klnez,,? .

K r ó l i c k i .  W pokojn ks. Teh.
S t r z e l e o k a .  Ubierali wtedy ks. Tcbórz- 

niekiego.
K r ó l i e k i .  Gheiałbym odpowiedzieć na 

zarznty proknratora, dlaczego nikomu kinezą nie 
oddałem. Otóż sędzia Kownacki nocował i wy­
jech a ł; nie był przez 2 tygodnie w Kukizowie. 
Spanga nie znałem. Nie podejrzywałem kinezą. 
Myślałem, że ks. T. trzyma pieniądze pod sien­
nikiem, albo pod podłogą, bo kB. Donicht opo 
wiadał mi, że w bankach się skarżą, iż jego 
banknoty wilgotne. ZreBitą miałom klucz iuż 
wtedy, w lu tym ; otworzyłem wówczas, widzia­
łem chaos i zamknąłem.

R. S i m m o w i e i .  A jak  było 25. sier­
pnia ?

K r ó l i c k i .  Tn się rozchodziło głównie e 
depozyt. Oddanie pieniędzy przez panią Strzele­
cką było powodem aresztowania, a że pani S. 
mówiła, że ks. T. sam jej pieniądze oddał — 
proszono mnie, abym zapytał ks. T. o ja w ą  od­
powiedź. Zrobiłem to na prośbę pani Strz. i przez 
wzgląd na straszne ich nieszczęście. Ks. Teh. 
mówił kilko razy, ża deł. Rodzina twierdziła, 
że ja  mam iłaby organ, nie umię mówić gło­
śno. Napisałem więe listy do ks. Pąsinta i ks. 
Donichta. To jego dawni koledzy, zjechali się i 
przypadek tylko chciał, ża nic było p. Kowna­
ckiego; poszedł na Bołfzow. Z kBiężąmi posze­
dłem do ke. T., powiedziałem, że rodzina pani 
Strz. w nieazezęścin, że może potwierdzić, — 
pytałem, czy dał klnez, nie snggeetowałem woa­
le. Odrzekł ks. Toh. kilka razy, że dał, a raz 
dodał „na żądanie". JeBtem uczciwym człowie­
kiem; dlatego mówię prawdę; kilka razy wtady 
powiedział także kB. T. „nie dałem.*

B. S i m o n o w i e  z. Go spowodowało księdza 
proboszcza, że zgłosiłeś się sam de sędziego śled­
czego, żadnych faktycsiych argumentów nie po­
dałeś, tylko swa tptńtłe tłumaczyłeś znaczenie od­
dania klucza?

K r ó l i e k i .  W  J m dniu nie wydalałem 
się z Kekizowa, sie  naradzałem Bię z n ik im , a 
tam  prawników nie znamy, chyba wójts i tre n d e m . 
Zgrzeszyłem jako literat i parę kBiątek napisa­
łem  —  więe znajomość prawa i zdolność napisa­
nia kilku wierszy nie powinna nikogo uderzyć. 
Przy protokole pytał mnie ciągle p. Kownacki o 
k ln ez , rozumiałem to nie w materjalnem i lite­
ralne m znaczeniu, tylko jake tymbol depozytu pie­
niężnego. Na keńeu użył p. Kownacki małego 
wobec mnie podstępu. Mnie łatwo złapać — za­
chowałem pomimo 50 la t  prostotę dsiecka — za­
pytał mnie p. Kownacki, ezy przy oddaniu klucza 
uie mówiono o pieniądzach ? M yślałem , że pyta, 
czy kB. Tch. mówił o o p o rząd zen iu  pieniędzmi 
etc., i powiedziałem, że n ie , a p. Kownacki tak 
to podał, jakoby wtedy nic o depozycie nie mó­
wił. Musiałem więe to kemuś wyjaśnić.

B. S i m o n o w i e !  Już ks. proboszcz daruje, 
ale dla kB. T. był bardsiej zrozumiałym „klnez*, 
aniżeli „ pieniądze".

Na dalsze pytanie r . D u n i s w i o z a  oświad­
cza K r ó 1 i c k i, żc 25. Biorpnia mówił ks. Tch. 
do ks. Pasiuta i ks. Doniobta: „dałem — dałem 
eam*. a głównie dlatego tych księży powołano na 
żądanie rodziny, aby mieA więcej świadków.

B. D n n i o w i c i .  Czy mówiła pani Strz., 
w jakim celu oddaje klucz?

K r ó l i e k i .  Mówiła ty lk o : to klusz ed ko­
mody i szafy. Nie było wtedy ezaeu na rozmowę. 
Zdaje mi się, że zalała joohać de Lwowa.

B. D u n  i e w i c z. Gzy mówiła ce o daro­
waniu pieniędzy, które miała w depozycie?

K r ó l i e k i .  Nie zwierzała mi się nigdy, aż 
dopiero 21. sierpnia, na 2 godziny przed oddaniem 
depozytu Kownackiemu, powiedziała pani Strz., że 
oddał je j ks. T. depozyt po nieszczęśliwym wy­
padku i dodała, że gdy zapytała go : .A  co z tern 
będzie, jeżeli ks. um rze?* — ks. T. zrobił gest, 
który można było tak tłumaczyć, ie  pozostawia 
to na je j dyskrecję.

B. S i m o n o w i e z .  Czy po oddaniu pienię­
dzy p. Kownackiemu była n księdza pani Strz. 
z wizytą P

K r ó l i c k i .  Pani Strz. przyszła rzeczywiście 
i powiedziała, że gdyby Bię dobrze obliczyć z ks. 
T., toby uie wiele zostało. 1 rzeczywiście wikt 
był istotnie wyborny, ntrzymanie jego warte było 
najmniej 60 zł. miesięcznie, gdyby zliczono te za 
cały Bzereg lat, to wynosiłoby wiele.

Dr. R o i ń i  k i. Dlaczego ksiądz uie przy­
jeżdżał na obiad do Kukizowa?

S t r z e l e c k a .  Bo ks. T. irytował się, jak 
dano ebiad choćby 5  miuut po 12 i dlatego go­
tował w Bołszowie dla mnie obiad lokaj Polański, 
a ks. T. kneharz.

Na pytania r. S i m o n o w i c z a  oświadcza 
Królieki, że zawsze panował okropny nieporządek 
w mieszkaniu ks. T . —  miliardy pcheł.

Dr. S t e  b e ł s k i .  Gzy ks. proboBzcs opowia­
dał o tern pani Strz., te  ks zamierza zapisać 
Pianowice p. Kaźmieriowi P

K r ó l i c k i .  Mówiłem.
Dr. S t  o b e 1 a k i. A wyrażał eię ozaeami 

ks. T. niekorzystnie o pani Strz.P
K r ó l i c k i .  Czasami mówił to i owo na pa­

nią Strz., ja  jednak tego nie powtarzałem, gdyż 
pani Strz. słyszała te wprost od ke. T.

Dr. S t  e b e 1 ■ k i. A co to był za podBtęp 
p. Kownackiego P

K r ó l i c k i .  Tylko djalektyczny podstęp. 
Myślałem, że pyta mnie p. Kownacki o liczbę 
pieniędzy i o dysponowanie niemi — więc powie­
działem „nie* — to zaś tak zrozumiano, żem 
wcale nie mówił o pieniądzach z ke. Tch. tylko 
o kluczu i dlatego musiałem to sprostować, tłu­
macząc — że jeśli Bię komu kluczyk daje, to na 
to, aby otwierał.

Dr. S t e b e 1 ■ k i. Na jakiej podstawie ke. 
proboszcz sądził, że i ksiądz Tchórznicki tak 
myślał ?

K r ó l i e k i .  Bo on nie był w stanie kom­
binować. Mylmy więc używali togo wyrazu „klu­
czyk*, jak  i komisja.

Dr. S t  e b e 1 b k i (do pani Strzelsckiej). A 
eoby pani b y ła ; zrobiła, gdyby ksiądz Tch. był 
um arł P

S t r z e l e c k a .  Byłabym do sądu depozyt 
złożyła.

Dr, G i r t l e r  przedstawia ks. Króliekie- 
mu sez ian ia jego złożone w śledztwie, mianowi­
cie „że sam oddał klacz Szpan go wi*.

R. S i m o n o i c z. Tn nie jest wyraźnie 
powiedziane, te  pierwszy ja powiedziałem o 
„klnazu*.

Dr. G i r j t l s r .  To rażąca sprzeczność — 
raz powiedziałeś pan, te  Barn oddałeś k lu u  Szpan- 
gowi, a potom | e  na jego sapytanie P

K r ó l i c k i .  Ja nie dyktowałem protokołu.
R. S i m o n o w i c z  wzywa ponownie p. Ko­

wnackiego i prosi o wyjaśnienie, czy Szpaug do­
wiedział eię od kogoś o tym kluczu, czy toż 
pierwszy powiedział mn o tom ks, Królicki.

K o w n a c k i .  Postępowałem bardzo ostro­
żnie ze spisywaniem protokołu. Pytając o klu­
czyk, nie miałem symbolu pieniędzy na myśli. 
Księdza Królickisge tak sim o pytałem o kleci, 
a potem o p i e ą d s e .  Następnego dnia 27. wrze- 
żnia sam ks. priboszcz zgłosił się de mnie i dął 
mi manuskrypt z prośbą, abym to włożył do 
protokołu. Przeczytałem i przyznam się, że roze­
śmiałem Bię; powiedziałem p, Paparze: „Dziwi 
mnis, że ks. Królicki chce zmienić zeznania.* 
Wiem, te  ks. Królicki był profesorem dogmatyki 
w liceom, eważałem go za bardzo inteligentnego 
człowieka. D. 27. września przyszliśmy do ks. 
proboszcza i prosiłem, aby mi z manuskryptu 
ebjaśnienie swe podyktował, a on na to, że go 
oke boli. J a  więc dyktowałem, a p. Papara pisał. 
Następni* odczytaliśmy i ke. Król. potwierdził. 
W imieniu prawdy oświadczam, że kB- Król. nis 
wyjeżdżał wtedy nigdzie, ani żaden adwokat do 
niego nie przyjeżdżał, i jestem przekonany, że 
kB. Królieki z własnej inicjatywy dał bliżsee ob­
jaśnienie.

R. S i m o n o w i e z .  Ależ proszą nam o 
kluczu opowiadać.

K o w n a c k i .  Nieprzy wiązy wałem do tego 
wagi, czy ks. K. aam oddał klnez. Przypominam 
sobie jednak  wyraźnie, że Szpang mi opowiadał, 
iż dowiedział Bię od kogoś innego, iż n ks. Kró­
lickiego je s t klucz i że zgłosił się do niego po 
takowy.

Dr. G i r t l e r .  A czy ofiarował pan rze­
czywiście pożyczką pani S.?

K r ó l i c k i .  Po 2 latach dano mi naraz 
700 zł. jako zaległe procenta od skradzionych 
obligacyj; nie wiedziałem co z nimi zrobić, dla 
mnie to był ambaras; prosiłem wiąe panią Strz. 
podczas żniw, aby srobiła mi łaską i wzięta. 
Lecz ona nie chciała, jej stosnnki były dobre. 
Podczas ehoroby pielęgnowany był ks. T. z całą 
troskliwością. Łóżko tylko było w nieporządku, 
bo ks. T. niepozwalał prześeielać. Przed odda­
niem depozytu, nie miałem o tern pojęcia, że ton 
klucz, oddany mi przez panią Strz., ma oznaezać 
pieniądze.

Dr. G i r t l e r .  Gzy we wtorek, gdyście do 
Lwowa jeździli, opowiadał W ład. Strzelecki o a- 
ńalogieznym wypadku?

K r ó l i c k i .  Tak, opowiadał o morderstwie 
Hankiewicza w Narsjowie.

Na zapytanie dr. Girtlera oświadcza ks. Kró­
licki, i i  pani Strz. na 2 godziny przed oddaniem 
depozytu Kownackiemu powiedziała, że ks. T. dał 
jej depozyt —  mówiła że ks. T. prosił ją  o ta ­
jemnicę. Bozumiałem to tak, że chciała mi dać 
dowód zaufania i przedtem powiedziała, aniżeli 
oddała je Kownackiemu.

Dr. G i r t l e r .  Pen oddałeś klucz bez pyta­
nia sie pani S trz.?

K r ó l i c k i .  Bo byłem przekonany, ie  WBzy- 
stke, co ia a i Strz. robi, jest uczciwe.

Dr. G i r t l e r .  Powiedziałeś pan, ie  w lu­
tym dałeś abselucję jeueraluą ks. T.

K r ó l i e k i .  Nie przypominam sobie, a mo­
że spowiadałem go.

Dr. G i r t l e r .  A zkąd pan wziął wtedy od 
ks. T. kluez?

K r ó l i c k i .  Nie rabowałem przecież.
Dr. G i r t l e r .  Nie o to idzie, lecz ja  nie 

rozumiem, jak ks. Tch. nieprzytomny mógł dać 
klucz i nie wiersę w to.

K r ó l i e k i .  Nie pamiętam — tak ahory 
nie był, był przytomny.

B. B o g d a n i. Gzy kBiedzu proboszczowi by­
ło wiadomo, ża znajduje eię 35 000 zł. w tej sza­
fie, od której klusz pana dała pani Strz. ?

K r ó l i c k i .  Nic nie wiedziałem i nie wiem 
też, jak  znalazł się ton klucz w moim rękn w lu­
tym . Nie wiedziałem gdzie ks. Teh. pieniądze 
chows.

B S i m o n o w i c z  przedstawia pedsądnym, 
co mają ua zeznanie ks. Kr. oświadczyć.

S t r z e l e c k a .  Na wszystko Bię zgadzam, 
co ks. Królicki mówi, tylko zdaje mi się, źe po­
tem, po oddaniu depozytu powiedziałam o tom ks. 
Królickiemu.

K r ó l i c k i .  A mnie Bię zdaje, że przed od­
daniem.

Dr. B o i ń s k i .  Proszę mi powiedzieć, czy 
ks. proboszezewi wiadomo jest o fakcie, ie  w r. 
1885 kB. T. miał powierzyć depozyt pani Strz.?

K r ó l i c k i .  Wkrótce po mojem przybyciu 
do Knkizowa, eama pani Strz. mówiła mi o tern 
i powiedziała: „jeżeli kB. Tch. co ma, to mnie 
zawdzięczyć powinien*. Było wiele obcych robo­
tników, restaurowano, powiedziała, że bezpieczniej 
przenieść kapitały do dwom pod lepBzy zamek. 
Ks. T. włożył je w poszewkę i zanióBł deposyt do 
pani S trz., gdzie leżał kilka tygodni. Na drugi 
dzień po tem , wszedł ktoś przez okne w nocy do 
ks. T. Sprawcy zabrali wtedy resztę jego majątka, 
a kB. T. sam opowiadał, że wtedy nakrył eię i bał 
się złodziei, którzy weszli do jego mieszkania.

Dr. B o i ń • k i. Gzy ke. T. ezaiem krwawił 
eię przy gelenin ?

K r ó l i c k i .  To fakt. Na bieliźnie ołtarzo­
wej mieliśmy dowód. Nowy obrus, dar pani Ko­
chanowskiej, splam ił nam przy całowaniu ołtarza. 
Było to ua Zielone święta. Radziłem się wtedy 
pani Strz. jak  wyprać bieliznę.

Dr. R o i ń s k i. W grudniu z. r. miał Bię 
wydarzyć fakt kradzieży w kościele w Kukizowie P

K r ó l i c k i .  było to drugiej niedzieli adwen­
tu . W Kukizowie jest zwyczaj, że naboł eftstwo to od­
bywa się bardzo raso, e 6 godz. Po nabożeństwie 
bracia kościelni obrachowali kolektę, było 2 zł i 
kilka centów. Wróciłem do domu, a o 10 kazałem 
kościół otworzyć do spowiedzi. Zacząłem spowia­
dać. Po mnie przyszedł Kalinowski, organista, 
wszedł na chór, powiedział, że wymknęła się po­
stać i peznał naszego parafianina, sądził, te  przed 
Kalinowskim poszedł na chór. Nie zwrócił z po­
czątku uwagi na to. Po nabożeństwie był chrzest 
i różaniec. Wołałem orgaiistę o 1., aby egrzał wo­
dę do chrztu, bo zamarzła. Pe nieszporach zaj­
rzeli do puszki i widzieli, te  tam nie nie ma.

Następnie przyszli do mnie zatrwożeni i po­
wiedzieli (DąbBki): nową kradzież mamy w ko­
ściele. Kalinowski Bię przeraził, były częste kra­
dzieże, mógł kto suponować, ie  to ou. Powiedział 
więc, że widział Wojciecha Gnota na chórze, mo­
że on sprawcą. J a  prosiłem braci ze względu m i­
łosierdzia, aby nie robili hałasu z tege, bo jest 
biedny, co zrobi nieszczęśliwa żena z czworgiem 
dzieci. Nie usłuchali mnie. Poszli do wójta — 
wzięli go, a on przyznał, że dał eię zamknąć w 
kościele i popełnił kradzież; któryś z braci powie­
dział, te  przyznał eię do zbrodni. Na drugi dzień 
widzieliśmy go pod strażą wartowników. Powie­
działem: „Wojciechu coście źrebili, nam wstyd a 
sóbie nieszczęście". Rozrzewnił się — kiedym 
iró c ił  z kościoła i bracia byli przy mnie, Gnot 
przysłał do mnie przyBiętnego, źe ehoe zię 
spowiadać. Na razie powiedziałem: Nie przygoto­
wany do spowiedzi — i odmówiłem.. Przysiężny 
wraca i powiada, że ma mi coś ważnego powie­
dzieć. Powiadam: dobrze — a en „jabym tego nie 
zrobił, ale mnie namówili*. Myślałem, że wykryto. 
A ou powiada, ei namówili, którzy ks. Tch. mor­
dowali.

Przeraziłem Się, włos;; stanęły mi na glonie. 
Zaczął opowiadać, że gdy ja  jeździłem de Jazło- 
woa, on pilnował przez 2 tygodnie ogrodu mego; 
jednej nocy na warcie piee szozekał, zbliżył się 
do parkanu, przytykającego do ogrodu — nie. 
mógł spać. Słyszał rozmowę dwóch ludzi, „eo 
mamy zrobić?" a drugi „trzeba wziąć na ochotę 
liter wódki.* Myilał, że m ają ochotę na moje 
jabłka, zbliżyli się do propinacji — wrócili, a 
on słyszy, jak gadają „ty tam na dworze służysz, 
wiesz, co jes t i gdzie obrócić Bię, idź i bij m łot­
kiem tik , aby stary nie m szał Bię*. Gdy poszli 
do dwora, on przeszedł przez dziedziniec, Bkrył 
się i czeka. Po */, godzinie wracają, a on schwy­
cił jednego za rękę — niósł tłumoczek. Powie­
dzieli cicho „bo w tej chwili śmierć ci źrebimy, 
a inaczej nagrodzimy.* Jan  ich puścił. Prosiłem 
wójia, aby posłał po żandarmów, a jego odesła­
łem do wójta, nie chciałem, aby n mnie sprawa 
była, bo jeden parafianin mój. Żandarm wezwał 
22 świadków, a Gnot wobsc nich to samo powtó­
rzył, te same szczegóły i ja  wówczas mówię do 
Józefa Kalinowskiego: trzeba dać znać rodzinie 
Strz. Prosiłem, aby zaraz icb uwiadomił i Kalinow­
ski pojechał też zaraz do Lwowa.

Radość nadzwyczajna opanowała całą rodzi­
nę, ktoś chodził do p. prezydenta, wieczorem przy­
jechał dr. Dulęba z p. Kochanowskim — komisja 
rano przyjechała i była u nas przez cały tydzień. 
Gnot w nocy zaraz opowiadał wszystko dr. Dulę­
bie, pokazał przy latarce miejsca. Przy komisji 
to samo powtórzył. Gnot pomimo nicości moralnej 
szczery jest — proBił mnie p. sędzia śledczy, 
abym z nim poszedł rano do kościoła — poszedł 
Gnot za wielki ołtarz i przyznał Bię do szczsgółn, 
który jego obciążał, ż* szukał w skrzynkach pie­
niędzy, a Pan Bóg tylko wiedział o tem. Nastę­
pnie p. sędzia spełnił swój obowiązek, egzamino­
wał go przez fi godzin bez przerwy; jakie konkln- 
zje z tego porobił, mnie aie powiedział; robił w 
tajemnicy. Tylko p. Papara mi powiedział, że to 
■prawa podejrzani. Na wyjeździe dotknął mnie 
p. Pspara. Gdy żandarm nagiego, a było te w zimie, 
prowadził Gnota, spytałem, czy mogę mu dać 20 
ct., a p. Papara : Nie te  nawet .lepiej dla księdza, 
że Gnota wzięli do Lwowa — co dalej było, nie 
wiem.

Powiedziałem wszystko tak szczerze, jakbym 
miał Boga obecnego. D latego mnie boli i upo­
karza, że miała powstać gadka między ludźmi, 
że komplot teu dla ratowania Strzeleckich ja  z 
Kalinowskim zrobiłem. Jakkolwiek boleję nad 
losem Strzl., toć jestem  kapłanem i ojcem ducho­
wnym całej parafii; dla mnie równi sercu Kra­
jewski i Strzeleccy, „Ego vos genui* jak  mówił 
apostoł.

Gzy możliwem, aby ja  kapłan, kosztem ży­
cia i krwi lndzl niewinnych ratował ich, na to 
nie kapłana, ale JndaBza szatana potrzeba. P ro­
szę więc usunąć podejrzenie —  zrobić ten ho­
nor memn kapłańskiemu stanowi —  nie sądzę, 
aby mógł znależ się tak nikczemny kapłan. Wy­
mienił Gnot jako sprawców Krajewskiego W in­
centego i pasierba Lucia. Na razie uwierzyłem 
jak  w ewangielię w to co mówił.

R. S i m o n o w i c z .  Gzy obiecywano bądź 
koma nagrodę w Kukizowie —  ezy wiadomem 
było, że jeżeli ktoś przyczyni Bię do wyśledzenia 
sprawcy prawdziwego, otrzyma nagrodę ?

K r ó l i c k i .  Rodzina S trz. obiecywała 500 
złr. nagrody i głosił to z ambony w Kukizowie 
ks. Chęciński.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 27. Stycznia 1882 Nr. 23. 3

Po panzie półgodzinnej dr- Roiński wniósł izdebek, aby w nioh wspomnieniem lat dzieoinnych 
wezwanie jako świadków Gaota, Krajewskiego ogrzać nerce, zmrożono tern, oom na szerokim świe- 
i innych. cis widział, słyszał i odczuł

Prokurator wnosi tajność rozprawy na czas 
inotywowania tego wniosku, albowiem śledztwo 
I zstępne przeciw Gnotowi wdrożono o oszustwo

Dziś brak mi jnż tego przyjaoiolal 
W takiej ihwili niezwykłą pociechą są dla 

mnie pedniosłe słowa. „Dom Twój jest wszędzie
rzez złożenie fałszywych zeznań przed sądem, tam, gdzie Cię znają” —  wyczytane w liśoie zbio- 

i sama dyskusja wpłynąćby mogła szkodliwie na rswym, za które destejnikom naszym i przyjacielem 
i idztwo w sprawie Gnota nie zakończone jeszcze. — — w j.1.  «<"<..•«• iu

Dr. R o i ń i  k i zapewnia, że nic ze śledztwa 
itępnego pytać nie będ ie.

Trybnnał ndaje się na ustęp celem powzię- 
uohwały. Narada trwała 10 minut.

R. S i m o n o w i c z  ogłasza uchwalę. Trybu­
nał postanowił nie przychylić się do wniosku pro- 
.ratora co do wykluczenia jawnośei rozprawy 

tym okresie, gdyż dr. Roiński będzie stawiał 
aoski co do wezwania świadków w sprawie tzw.
Tota. Trybunał wychodzi z zapatrywania, iż jak- 
nwiek śledztwo przeciw Gnotowi wytoczono, to 
adomo trybunałowi, że akta w tej sprawie były 
dostępne i nie zachodzi żadna obawa do przy- 

azezenia, aby obrona mogła cytować szczegóły 
nktów, które mogłyby szkodliwy wpływ wywrzeć 

dalsze śledztwo.
Dr. R o i ń s k i ,  Dowiedzieliśmy się od ks. 

rólickiego o człowieku, który twierdzi, że był 
dżem bezpośrednim czynn i widział sprawców.

*ka okoliczność jest tej wagi, że wręcz zbija akt 
kanonia w tym kierunku. Ława obrońców sądu 

wazwała Gnota na okoliczność, że widział spraw­
ców jak wynosili rzeczy, że zagrozili mu i że zo­

il tern do zamilczenia zaroszony. Proszę także, 
y do rozprawy Wincenty Krajewski został we- 

^any; co do innych, to później zobaczymy po 
jh zeznaniach, kto będzie potrzebny; poczynię 
nioski co do wartownika i przysiężnego.

Dr. G i r 11 e r. Byłem przygotowany na ten 
'niosek i zgadzam się nań zupełnie. Krajewskie­

go już sam żądałem, ale izba radna wyklnczyła 
m go. Zastrzegam sobie naturalnie po przesłncha- 
iu Gnota i Krajewskiego dalsze wnioski.

Dr. D ą b r o w s k i .  Podaję do wiadomości 
-ustępujący wypadek: P- Aleksander Strz. na ko­
rytarzu na kilka dni przed rozprawą został przez 
kogoś zawołany, a gdy nie chciał zbliżyć się, ten 
dał mu kartkę:

„Wyrzuty zumienia nie pozwalają dalej za- 
aić. Krajewski l Łnć przyznali się, a ja przyjdę 
-a świadka. Jan Szczepanowski”.

Wnoszę na przesłuchanie także tego świadka.
Dr. G i r 1 1 e r. On jnż był przedtem słutha- 

.y w sprawie Gnota; to ten nam, co został skaza­
ły za oszczerstwa na 5 lat ciężkiego więzienia.
.gadza eię, jednak dziś byłoby może jeszcze przed- 
rcsesnem powołanie go.

(Dok. nast.)
Prz*s<ncbano jeszcze księży: Pasinta, Do- 

oichtę i Dychdalewicza, ooczem o godz. 3a/i  od- 
oosono rozprawę do peniedzialkn rano.

D o t a  i o j t c o f a  i wmmi
Lwów dnia 26. stycunia

meim pesyłam za Wisłę serdeczne „Bóg zapłać!
Przyjmij uśeiśnienie bratnie

Jan Zachary asiewics*.
* P re z y d e n t  m ia s ta  Lw ow a, ogłosił drukiem 

i nadesłał nam dziś sprawozdanie z trzechletniej 
ozynnośei Reprezentacji miejskiej i magistratu, od­
czytane już na posiedzeniu pełnej Rady z d. 19. b. 
m. Jest ono obszerne i w XXII rozdziałaoh podaje 
szoiegółowo wszystkie szynnośoi Reprezentaoji miej­
skiej. Żałujemy, że brak miejsca nie dozwala nam 
publikacji tej w eałośoi powtórzyć, zaznaczamy jednak 
jako objaw pocieszający, że sprawozdanie tego rodza­
ju po raz pierwszy pojawia się w druku 1 to przed 
wyberem nowej Rady, a nie, jak dotąd bywała do- 
pioro przed samem ustąpieniem prezydenta z urzędu.

* O dznaczen ie. Oeearz nadał kensulowi w 
PreTeeia Jul uszowi Jaksie Dembiokiemu, order żela­
znej korony IQ. klasy.

* Z a rm ii .  Podpułkownik Wilhelm Rittner, mia­
nowany został szefem sztabu 18. korpusu armii.

* P rz e n ie s ie n ia . Sędzia powiatowy Risehka, 
przeniesiony z Rohatyna do Podhajce. Sędzią powia­
towym mianowany Samelewioz Stanisław dla Nie- 
mirow-

* W d e p u ta c ji  do  e e sa rz a  z podziękowaniem 
za przywrócenie kBiążęoej godności biskupom krakow­
skim pejschaó mają pc zakończeniu obrad sejmowych 
marszałek hr. Tarnowski, metropolita Sembratowioz i 
dwaj sekretarze sejmu pp. Adam Jędrzejowioz i Wła­
dysław książę Sapieha.

W deputacji od krakewskiej Rady miejskiej 
wyjadą zapewne jednocześnie z wyżej wymienionymi 
prezydent dr. Szlaoktowzki, oraz ozłonktwie Rady i 
posiewie Chrzanowski i ks. Chetkowskl.

t  J a n  H ry n ie w ie c k i, wzpółdyrektor narodo­
wego ruski *go teatru, o którego śmierci doniósł nam 
wczoraj telegram, występował od r. 1870 de 1878 
na polskich sosnach prowinojonałnyeh, później w ru­
skim teatrze pod dyrekcją Teofili Romanowiozowej. 
Porzuciwszy tę trupę, występował następnie w Po­
znania i w Krakowie, a przed kilkoma laty objął 
wspólnie z p. Biberowiozem dyrekcję teatru ruskiego, 
gdzie do śmi«rei pozostawił.

Zamiłowany oiłą duszą w swym zawodzie, u- 
ezynił i  trupy, której był dyrektorem i reżyserem — 
śmiało powiedzieć można — pod każdym względem 
wzorowe towariyztwe dramaozne Śmierć jego jeet też 
dla zeeuy rnzkiej etosem, który nie prędke da się 
powetować. Cześć jego pamięci!

* Z m arli. Marja Munnickawa, żona prokuratora 
w Jaśle, zmarła w Krakowie

* b a l  n a  d o ch ó d  k o lo n ii  le c z n ic z e ] , który 
na podstawie poezynionyeh przez komitet przygoto­
wań uznała opinia pnbliczna za great attraction te­
gorocznego karnawału, odłożony został na niedzielę 
d 17. lutego. Kasiągnięte informacje dają pewneśó, 
że bal ów zgromadzi wszystkich niemal przedsta­
wicieli lwowskiego towarzyetwa, i że będzie zabawą 
w „wielkim stylu”, jakiej oddawua u naB nie wi­
dziano.

Komitet przypomina, iż kto radby na bel przy­
być, a z jakiohkelwiek przyczyn nie otrzymał zapro­
szenia, seohoe się zgłosić listownie do aekretarza ko­
mitetu hr. J. Potockiego.

Pieniądze na rzecz kolonii leczniczej należy 
przesyłać aa ręce p. Zontakf. ul. Teatralna 1. 18.

* Wieczorek literacki. W środę dnia 30. bm. 
Bali „Frehsinu” odbędzie się wieczorek z tańcami

t* Ignacy Dom ejko. Drogą na Paryż nadcho­
dzi smutna wiadomość, że znakomity przyrodnik, a 
niegdyś druh serdeczny Adama Mickiewicza — Igna­
cy Domejko zmarł w chilijskiem mieśoie San Yago, 
okąd przed kilku tygodniami powrócił właśnie z 
rjeieeeki po Europie.

Domejko Ignaoy urodził eię 22. eierpnia 1802 
vr Niedżwiadoe na Litwie z ojca Hipolita, prezyden­
ta sądów ziemskich nowogrodzkich i Karoliny z Ama- 
,ów. Naukę rozpoczął w r. 1812 w szkole pijarskiej 
x  Szomezynie. W r. 1816 zapisał się na wydział Koła literaoko-artystyoznego. Wstęp dla członków Kc- 
aatematyezny w uniwersyteoie wileńskim Wówczas ł* < rędzinami. Tańce prowadzić będzie p. Adolf 
te złąezył się ścisłą przyjaźnią z Adamem Mioklewi- , Abrahamowioz. Peozątek o gedz. 8. wieozorem. Cena 
czsm, astudjom na wymienionym uniwersytecie odda- t biletu. po 2 słr. ed osoby; bilet familijny (dla je- 
f i ł  się de r. 1826, w którym osiadł na wsi u swe- i dnego mętozyzny i pań z rędziny) 3 złr. Bnfet objął 
go stryja, takie Ignacego. Biorąc żywy udział w rn- restaurator „Frehsinu”. De tańca przygrywać będzie 
obu narodowym, musiał w r. 1811 emigrować do kapela 55. pp. Lista otwarta do poniedziałku (28.) 
Paryża, gdzie słnehająe kursów w szkole góruiozej, w południe. Komitet uprasza o skromne tualety. 
wyrobił się na dzielnego chemika i mineraloga. Przez * Z „G w iazdy.” Pierwszy wieczorek mukowy 
crótki ezas później zajmował posadę przy jednej z fa- w Stowarzyszeniu ręk. lwew. „Gwiazda” odbędzie 
oryk alzackich, porznoił ją jednak i wrócił do Pa- się w sobotę 2. lutego z urozmaiconym programem; 
ryża, aby dalej oddawać się naukom. W tym czasie osoby żynząoe wziąć udział raezą się zgłosić po za- 

trowie Domejki nastręczyli mu bardzo korzystną proszenia osobiście w Biórze Stow. ul. Franoisskań- 
sadę w Ameryce południowej, a mianowicie posa- eka 1 7. lub nadesłać swój adr»s. 

organizatora Bzkoły nauk przyrodnlezyok w obili) - * P ierw sza  w ielk a  reduta odbędzie się na
r 1M 7 - Tulmbo- Domejko podpisał umowę dnlll 9 luteg0 br. na dochód Towarzystwa eohetn. 

„n.y p / . .1 aatyfhmiait poepieszył na swój poste- Btrażv ogniowej „Sokół “ 
unek. Rozprawy, które następnie po objęciu posady 

peey a de Paryża, wyrobiły mu imię znakomitego
Wydał*takie^ipora zaw°dewI''h nsnani*- komitetów, a już, jak nam mówią, drukuje się druga,
przyrodniozego *  jeżyki! t isw a T k im ^ w *  r m !  Ba PMÓr taka Bama’ a Przeoiei M łn,i«nion8mi na*

u z n a n o  ^  T * " 4" ’ *  ‘ J 1*
wał mu posadę profesora w nowo założonym uni­
wersytecie w San Yago. W r. 1857 został naozelni-

* F ig ie l ag itacyjny . Jeszoze się nie pojawiła 
lista do Rady miejskiej, ułożona przez „Związek”

k« ta  l i s t a j e s t  wa ż n a ,  k t ó r a  ma  na s p ę ­
d z i e  f i r m ę  d r u k a r n i  P i l l e r a  i Spł.

* W  ło n ie  „C zyteln i akad.” zawiązało się w 
r. b. „Kółko krajoznawcze”, mające na oelu : zapo- 

JWB„ : znawanie się z etnograficznymi, społeoznymi i eko- 
dzioło : „Araukanie i jej mieszkańcy”, tłumaozene z nomiezuymi stosunkami kraju, szerzenia oświaty, eraz

kiem tego instytutu, którą to godność piastował de 
końoa życia. r

W języku polskim znaue jest tylko jedno jego» • A ran Iran U ; ______ u J °
hiszpańskiego przez J. Zamoetowskiego.

W r. 1850 ożenił eię z córką eaonej rodziny 
W San-Yago, która dawno jnż przed nim epeozęła w 
mogile.

Prace naukowe Domejki i jego zasługi w za­
wodzie nauezyoielskim należą obcej dla nas krainie, 
ale sława i cnoty jego odbijają się echem pociechy 
w ziemi rodzinnej.

Demejko, jakby na pożegnanie wybrał się z 
keńoem r- z. do Europy, dla odwiedzenia miejsc, 
gdzie spędził młedośó i z któremi tyle innyoh powa­
żniejszych wiązało go wspomnień. Podczas pobytu w 
Królestwie był zewsząd pruedmiotem serdeozuyoh 0- 
waeyj. Czerstwe siły eiała i ducha kazały się spo­
dziewać, i i  nie prędko jeezoze ustąpi z grona żyją- 
oyeh bodaj czy nie ostatai druh Mickiewicza. Być 
może, ii podróż ndwątllła siły starca. Już w drodze 
de Ameryki zachorował. Stan jego jednak polepszył 
się potem i wiadomość o śmierci zastała wszystkich
nieprzygotowanymi.

Oześć pamięoi niestrudzonego szermieria wiedzy, 
initego uozenege i wiernego syna ojczyzny!

* Jan Z ach aijaslew icz otrzymuje z różnych 
stron uwiolbiająoej go Ojezyzny serdeczne kondelenoje.

P- Platona Kosteckiego wystosował z Radymna 
•me następnjąoe z prośbą e ogłoszenie:

»Zaony Bracie! Na twoje ręoe, jako seniora 
PiMy naszej, przeżyłam wszystkim kolegom twoim 

- deezne podziękowanie aa złowa wspćłozuoia, jakie 
111 w fterwzzej ohwili okazane.

Niemniej też Bkładam tymczasem na tem miej-

ziomkoSiZi?k°Wailie przyjaciołom i życzliwym mi

1 w iech  u 17 na Pierws^  wiaió 0 aieezezęćciu
Tini mnie pospieszyli, 

piołu! m6j r°dńnny jezt kupą gruzów i pe-

moralnal* dotkll«ła  ““ i* #trata materj ahia Jak 

jacielaD*Zn̂ ę Uo‘u*ia* stracił najlepszego przy-

Z "7*yn śyeiu, z,  Btollo jwiat» wracałem pra-
Wla 00 r®ku, ehućby na krótki ezas, do jugo aizkich

budzenie poczucia narodowego między ludem.
Z programu działalnośoi Kółka zasłnguje nadto 

na uwagę myśl nrządsania wyeieozek po kraju i przy­
prowadzenia do zkutku od dawna upragnionego wy- 

a^ aDH skadomiokiege. Inicjatorowie po­
dają to do wiadomości szerszego ogółu akademików 
a zwłastoza tyoh, którzy nie należą de „Czytelni 
akad.” wymawiając eię tem, że inetytuoja tekowa nie 
daje zwoim członkom odpowiedniego zajęcia i pracy 
pozytywnej.

* L u tn ia . Zarząd lwowskiego Towarzystwa śpis- 
waokiege „Lutni” zaprasza wszystkich członków czyn­
nych na ostatnią przedkoneertową próbę, która się 
odbędzie w poniedziałek dnia 28. b. m. e godzinie 7 
wieozorem w sali Towarzystwa.

* L is ta  znaw ców , zaproszonych do ocenienia 
planów na teatr krakowski, zawiera następujące na­
zwiska : 1) p. Zygmnnta Gorgolewskiego, król. budo­
wniczego w Halli; 2) br. Hasenauera, o. k. radoy 
budownictwa i nadwornego architekta w Wiedniu; 
3) Juliusza Hoohbergera, dyrektora urzędu budowni­
czego we Lwowie; 4) Stanisława Koźmiana, redakto­
ra Csasu i b. dyrektora teatru w Krakowie; 5) Ja­
nusza Niedziałkowskiego, dyrektora urz. budownicze­
go miejskiego w Krakowie; 6) Juliusza Niedzielskie­
go, architekta w Wiedniu; 7) Jul. Rudolpha, 0. k. 
inspektora opery w Wiedniu; 8) Józefa Sarego, o k. 
nadinżyniera w Krakowie; 9) Mikołaja Ybla, archi­
tekta w Budapeszcie; 10) prof. Ziteka, architekta w 
ElcoTie. Ostateczny termin na przedłożenie planów 
konkursowych na budowę teatru w Krakowie upływa 
z d. 1. marca b. r. z uderzeniem godzinie 12. w 
południe.

* D ar cesarsk i. Cesarz ndzielił z prywatnej 
swej sckatnły gminie Lesieszyńee, w pewieele Zba­
raskim , na budewę szkoły, zapomogi w kweoie 
100 złr.

* Stan p ow ietrza . Obserwatorium szkoły poli- 
teohniesnej donosi 26. stycznia :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu-;
tie mieliśmy wiatr zachodni, niebo oiągle zamglo- 

1 ne, powietrze wilgotne i mgliste.

Średnia temperatura doby była — 2 A* C, naj­
wyższa— DO® C dziś o 9 rano, najuiższa —  2‘8® C 
w noey.

Przerwami pruszył śnieg woale nieznacznie; 
epad wynosi 0 2 mm.; w noey i dziś rano wicher 
i zamieć.

Zniżka barometryczna 725—730 znajdowała się 
w Norwegii; zwyżka 780—775 w Irlandji; zniżka 
drugorzędna w Sycylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 759 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 26. stycznia:

Wiatr zaohodni, średnia temperatura doby oko­
ło 0° C, niebo zamglone, a powietrze wilgotne, mgli­
ste i niespokojne; śnieg, opad nieznaczny; zamieć, 
rano mgła.

•  J u tr o , 28. stycznia: św. Knrela W. — św. 
Petra Weryby.

O  F  I  A f i  Y .
Wna Pani Helena Wierzbowska z Lipiey dol­

nej złożyła 60 oentów na rzecz weteranów z r. 1863.

—  Z paryskich  soou w yborczych. Podozaz 
gdy p. Jaeqnee wzywa wyborców swoich do walki, 
przemawiając de nioh w proklamacji, że „kleryka­
lizm to wiedzie do walki wszystkich nieprzyjaciół 
rzeozypoepelitej, Bonlangcr zaś Jo»t lut ktandanm*, 
oryginał znany w Paryżu ze swtj uksuentryczneści, 
pułkownik Lisbenne (z osaeów ł&L*ny reku 1871, 
były galernik) eułeai? na marach Paryża nad pro­
klamacją niżej tu podani wyznanie wiary. Ponieważ 
cały Paryż czytając je, śmieje sią, pozwalamy sobie 
przytoczyć je tutaj.

„Obywatele, wyberey Sekwany! Wielka liczba 
wyborców ofiarowuj* mi kandydaturę W Izbie depu- 
tewanyck:

PRZYJMUJĘ.
Przygnębiony długami, zaciągnięte! 1: w r. 1865, 

gdy byłem dyrektorem teatru ,FeliM-lalnt-Anteiae” 
i będąc uezclwym, wybrany być me|ę tylko yed je­
dnym warunkiem:

Wynagrodźcie (zapłaćcie) meiek dłużników, 
ktćruy istnieją w liczbie

1798.
Nie zaulatiam się prztdawnióiiem! (długów). 
Program mój, jeśli aeitaaę wybrany, znacie: 
Usunięcie prezydentury.

„ senatu. 
i»by.

Penleważ zaś dowiedzionum jist, że nigdy nie 
ma większego spokeju. jak podczas wakaeyj izby: 

Zniesienie budżetu wyznań 
Wolność zgromadzeń robetniwyeh.
Rozdział Kościoła z państwo* i t. d.
Chcąc zasiąść w izbie, muszą uprzednie zupo 

keió moich dłuśnlków.
Zwraeam eię tedy de ferro nm ve'a (pea) fi­

nansisty. ktśry będzie ehciał wyratować mnie ed 
woźnych, adwokatów, netarjusziw, którzy spadają mi 
na kark zawsze, gdy obiorę jaki kierunek lub przed 
•lowiiąś ohoę jakiś przemysł 

Nie jeetem cholwym.
Obywatel kapitalista, dostateczny p&trjeta, aby 

daś 100 tyzięey fr. de mojej dyspeiyeji, zasłuży eię 
dobrze ejczyźnie i moim dłużnikem

Jeśli zostanę wybrany, święcie wypełnię mój 
obowiązek.

W razie, porażki 1768 dłlinikśw, zebranych 
na bankiecie na ktśrym wybawcę mój będzie prozy 
dowal, wnosić będzie toasty na eisśó tege, który 
■płacił ich daleko wczeiiltj, niżbym te sam mógł 
mezyaió.

Zbawca wyniesie ioh błogosławieństwo wraz a 
błogosławieństwem urzędników ządowyeh Paryża, 
Francji i zagranicy.

Niseh żyje rzeczpospolita i — Wiwat bra­
terstwo !

Pułkownik Lisbonnć, były gilernik komuny, dy­
rektor zakładu „Rewoluoyjuyoh karUfli* (Frites ri- 
volutionnaire8).“

Ponury ten dowcipniś brri udział w rzeziach i 
podpalaniaeh w czasie komuny i ułaskawiony, pe- 
wrioił do Francji. Od tego esazn stał się on organiza­
torem rozmaitych zakładów, jak: garkuehnia galerni- 
oza, rodzaj kawiarni, w której garieni usługują w 
ubraniach galerników z kajdankom na rękc Dziś 
utrzymuje ou na Monmartre restauraoję pod nazwą: 
„JBritea r6volutionnairesu. Mówi się tam bardzo 
dużo o polityce; w dniach upadku ministrów w Iz­
bie pułkownik Lisbenne w towarzystwie przyjaciół- 
■eejalietów ukazuje eię w zali ustępowej.

Dział ekonomiczny.
Spraw ozdanie z targa zbożow ego na 

K leparza. K r a k ó w  d. 25. stycznia. Woboc 
słabej tendencji, jaka ze względu na znaozne na­
gromadzone zapasy i nieustające dowozy za gra 
nieą pannje, handel zbożowy u nas uie może się 
ożywić, a chociaż przy małych obasotacb ceny nie 
ulegają znaozniejstym zmianom, to jednak speku­
lacja nie mając widoków korzystniejszej sorzedaży, 
wstrzymuje się od saknpów i dlatege odbyt jest 
nader trudny.

Płacono za pszenicę białą ed 7.50 do 7.85 
zł., za czerwoną od 7.40 do 7.30 zł., za żółtą ed 
7.40 de 7.75 zł., za żyt* od 6.— do 6.35 zł., 
■a jęczmień cd 6.—  do 6.75 zł., za ewies ed 
6.16 de 6.40 zł. (z akcyzą.) — Wzzystke za 100 
kilegramćw.

Z kolei rouyjbkłeku W zeszłą środy przy­
był do Warszawy p. Wateoń dłlegąt kolei austria­
ckich. P. Watson udał się do Peter«v osiem 
bliższego porozumienia się z arządem głównego 
Towarzystwa dróg żelaznych v Rosji, w sprawie 
zaprowadzenia oddawaa już projektowanych pocią­
gów błyskawicznych pomiędzy Wiedniem i Pe­
tersburgiem.

Na stacjach krańcowych kolei Warssawsko- 
Wiedeńskiej i Warszawsko-Bycgowskiej, & miano­
wicie w Granicy i Aleksandrowie wprowadzoną 
będzie w ciąga bież. mies. asetaracja podróżnych 
od nieszczęśliwych wy >adków.

Dzieuniki warszawskie lowiadują się, że 
departament dróg żelaznych nk zatwierdził pro­
jektu budowy drogi od stacji, kolei Dębliftsko- 
Dąbrewskiaj Miechowa do grlnicy austrjackiej, 
ponieważ kolej ta posiada jnf połączenie z pe- 
mienioną granicą. Natomiast przychylnie został 
przyjęty projekt budowy odnog od Łodzi do Zgie­
rza, i prawdopodobnie roboty będą rozpoczęta z 
wiosna.

Ze stanisławowskiej hsy oszczędności. 
Stan wkładek kasy eszczędneśei niasta Stanisławowa 
wynosił z d. 80. listopada 18S. r. u 5884 stron 
zł. 1,656.658 eh 47, w miesią« grudniu 1888 r. 
włożyło: na dawne książeczki .28 stron, na nowe 
książeczki 140 itrem razem 3Q gtrea 68.610 zł. 
87 ot., wyjęło zaś : częściowo 89 stron, aupełnie 
81 stron, razem 270 stron 89.3'4 zł. 44 eh; przy­
było zatem ił. 2.4.816 eh 48.

Stan wkładek z dnie a 31 grudniu 1888 roku 
wynosi: u 5898 stron «ł. I,680s74 et. 90., uado­

liczeniem prowizji nie podniezionej i do kapitałi do­
pisanej zł. 84.565 ot. 46., wynozi etsu wkładek 1 
dniem 31. grudnia 1888 r. zł 1,715.440 ot. 36.

G iełd a  zbożow a. Wiedeń dnia 25 stycznia. 
Pszenica na wiosnę 7 84, na czerwiec 8.01, na je­
sień 7'94. owier na wiosnę 5 76.

C eny zb ó ż  n a  g ie łd z ie  w ied e ń sk ie j dnia 
24 stycznia: Pszenica na wiosnę 7*82— 7 87, na maj- 
czerwioo 7 99 do 8 0 4 , na jesień 7-91 7*96; żyto
na wiosnę 6*15—6*20, na maj-czerwiec 6 25— 6*80; 
kukirudza na maj — cetrwiee 5'38—5*88; owies na 
wiosnę 5*76—5 81, aa maj-czerwiec 5 86—5 91; spi 
rytue kontyngentowany 16'75— 17 00; nafta amery­
kańska 00 00—00 00 , galioyjeka „Standard Wbi­
te" 00*00—00*00; oesareka marka Skreyński — '— 
do —.— .

Ostatnie wiadomości.
Ustawa propinacyjna nie została jeszcze de 

tej chwili nehwaloną, lecz gdy wszystkie punkta 
nważane za główne i stanowiące przedmiot różnic 
opinii grnp rozmaitych, zostały jnż zdecydowano, 
nehwaloną będzie prawdopodobnie w ciąga trwa­
jącego posiedzenia sejmowego. Dziś zaś wieczór 
nastąpiłoby trzecie czytanie natawy.

Punkt wyjścia do tmian kompromisowych 
dał jnż wczoraj wniosek posła Dzieduszyckiego 
Wojciecha, aby wobec oświadczenia komisarza 
rządowego, komisja raz jeszcze zastanowiła się 
uad możliwem ograniczeniem sumy ogólnego wy­
nagrodzenia. Snmę tę zmniejszono też do wyso­
kości 62,200.000 zł. (o 500 000). Dalszy wniosek 
posła Męcińskiego, aby z ogólnej snmy wydzielić 
54 miliony na równomierne wynagrodzenie wedle 
orzeczoń, utrzymał się przy dzisiejBzem głosowa­
nia, wedle poprawki posła Dzieduszyckiego Woj­
ciecha, aby to równomierne odszkodowanie równa­
ło się 17Va krotnemu dochodowi wedle orzeczeń 
na podstawie nstawy z 1875, a także aby dodat­
kowe wynagrodzenie dla reklamujących o uwzglę­
dnienie wyższego dochodu nie przenosili maksi- 
małnie 171/* krotnych dodatkowych dla tychże re­
klamujących obliczeń.

Główny pnnkt sporny stanowiło wówczas: 
komn i na jakiej podstawie przyznać to dodat­
kowe wynadgrodzenie. Utrzymał się pod tam 
względem wniosek poiła Dzieduszyckiego Woj­
ciecha i poprawka Męcińskiego nadzwyczajną 
większością w Izbie. WnioBek ten przyznaje 
dodatkowe wynadgrodzenie mającym wyższy do­
chód od orzeczeń o 10°/8, a to na podstawie 
przeciętnych fassji dochodu z lat 1885, 1886 i 
1887; poprawka zaś poBła Męcińskiego dopu­
szcza uwzględnienie wyższe ponad fassje wedle 
uznania c. k. Dyrekcji propinacyjnej w razie 
nadzwyczajnych nakładów, poczynionych dla u- 
trzymania lnb podniesienia dochodu propinacyj- 
nogo. Wezystkie te wynagrodzenia zostać mu- 
Bzą w granicach rozdziałn ogólnej snmy na dwie 
części: równomiernego wynadgrodzenia l 7 ‘/2- 
krotnego (orzeczenia) i dodatkowego (wedle fas­
sji) nie przekraczającego w żadnym razie 17‘/ a 
razy przyznanej nadwyżki dochodu ponad orze­
czenia z mocy ustawy 1875 r.

Dc imiennych głosowań wnoszonych kilka­
krotnie nie przyszło wcale, gdyż nigdy żądanie ta­
kie nie miało dostatecznego regulaminowego popar­
cia. Po takich zmianach gruntownych w paragra­
fach 6 i 7 projektu komisji, dalsze postanowienia 
wnioskn komisji nie doznają już, jak sie zdaje, 
ładnej ważnej modyfikacji przez pełną Izbę. Zaj­
dą wszakże stylistyczne poprawki ściślej określa­
jące propozycje komisji i wolę sejmu — wejdą też 
prawdopodobnie i rezolucje do nstawy, doniuślej- 
Bzego znaczenia.

Towarzystwo kredytowe ziemskie podpisało 
dziś kotrakt z bankiem dla krajów koronnych o 
konwersję 5%  listów na 4*/»•/* w wysokości 11 
milionów na r»k 1889. Knrs tych listów przyjęto 
w wysokości 96*25

Komitet centralny dla wyborów sejmowych 
stawia hr. Jerzego Berkowskiego jako kaudydata 
na pozła do Rady państwa w okręgn mniejszych 
własności w TarnopoUkiem, w miejsce Kazimie­
rza Grocholskiego. Kontrkandydatem je«t — jak 
wiadomo —  ks. Siczyński, znany z swyeh jaskra­
wych i podburzających wystąpień w sprawie usta­
wy drogowej.

nie podnosząc jednakowoż ciężarów finanso­
wy eh, i ustanawia, aby na przyszłość król 
mianował wyższych oficerów.

Brenierhaf>*n d. 26. stycznia. Paro­
wiec Lloyda północno-niemieckiego „Nfirn- 
berg* odpłynął ztąd z posiłkami wojskowemi 
do Apii (na Samoa).

R zym  d. 26. stycznia. Onegdaj odbył 
się bankiet tych garibaldzistów, którzy w r. 
1871 pod Dijonem pod dowództwem Garibal- 
dego przeciw Niemcom walczyli. Uchwalono 
na nim zwołać do Rzymu .owy, przychylny 
dla Francuzów wielki „wiec pokojowy*. Mo- 
wy były tak namiętne, że ich nawet tutejsze 
pisma najskrajniejsze w całości nie podają. 
Wysłano telegramy do mera Dijonu i do franc. 
ministra oświaty Lockroy.

)

żądli*
ne-50  
2 2 C -  
*90-60 
216 —

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 26. stycznia. (Z Izby handlowej.

I. Akcje za sztnkę.
płacą

Kolej galie. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 205-25 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaaska po 200 zł. w. a. 22175 
Bankn hipotecznego gal. po 200 zŁ w. a. 286 50 
Banko kredyt, galieyjikieiro po 200 zł. w. a. — -— 

n .  Listy zastawne za 100 złr.
Bankn hipotecznego galicyjskiego 6'/. . —

.  .  „ 5% . 99-90
g*l- 6% wyl. 10*/. p 10315

Bankn krajowego 1°*- w 51 1. . . 95 50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 6*/# . . 101-—

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . . 96‘—
„ kred. gal. ziem. 6% los. w 371. 101*—
„ kred. g. ziem. 4*/, loi. w i i 1/ , !  9260 93'6U
„ kredytowego gal. ziem. 41/,0/,

lo i. w 62 1......................  97.— 98-—
kred. gal. ziem. 4*/, los. w 561. 91*50 92-50

III. Listy dłnłne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 3•/. — 57-50 
Gal. Z. kred. włość. (d. 5'/,) 27,% . . .  - —  48—
Ogóln. roln. kredyt, sakł. dla Gal. i Bnk.

6*/, le i. w 15 l a t ...............................— —
IY. Obligi za 100 zł. 

lndemnisacyjne galioyj- 5*/, m. k. . . . 104—  105—  
Kom. banka krajowego 5a|,  w. a. L em. . 100-— 101*—

— **- ! ' ° nn —  -  - . 103-25 106—
. 94 25 95*25

101.—
10415
96-60

102—
97.—

102—

Fożyezka krajowa z r. 1873 6*L w. a. 
Pożyczka krajowa 1883 47i*/, .

Y. Lozy. 
Losy miasta Krakowa . . . .
Losy miasta Stanisławowa . .

21-50
88—

Dukat holenderski 
Da ;at eeearski . . . 
Napoleondor . . . .  
Pćrimperjał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Ba iel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich. 
Srebro za 100 złr. . . 
Kupony w srebrze . .

YI. Monety.
e • •

566
952
9-86
1-36
1-26

5880

28*50
85—

5-72
5*75
9*62
996
1*48
1-28

59*80

Prayjeehall do Lwowa
dnia 26. stycunia 1888:

Hotel Żor ta. 3. Jodko z Wołynia. K. hr. Dzifdu- 
•zyoki z Sieehowa, A. HuIImka z Mycewa. A Baisr z 
PrJ5TbJ.,,a * Wł* Czaykowski s Medwegowiec. W. GrOner 
■ Wiednia.

Hotel Angielski. W. hr- Olizar z Olszanicy. W. Ja* 
niga z Safriganki. A. Łoknciejowski z Łnkawicy. M. Wa- 
wrzynkiewicz z Knnaizowa.

N A D E S Ł A N E .

T o l m  „Gazon M o f f .
Wiedeń d. 26. stycznia. Wiener Ztg. 

ogłasza koncesję na kolej lokalną ze Lwowa 
do Kleparowa i ustawę o powiększeniu parku 
przewozowego na kolejach państwowych.

Bnrlln d. 26. stycznia. Onegdajsze 
przybycie ks. Bismarka do rajchstagn spo­
wodowała nchwała prezesów stronnictw, aby 
przedłożenie w sprawie wschodnio-afrykańskiej 
odesłać do komisji, a nie wziąć je natych­
miast w plenum pod obrady, ponieważ rząd 
sam w motywach do przedłożenia zapowiadał 
poufne wyjaśnienia. Rozgniewany kanclerz 
przybył do gmachu rajchstagn i przywołał 
najpierw Franckensteina (prze*ódca centrum) 
a potem Bennigsena (przewódca nacionał-li- 
berałów). Ostatni bawił pół godziny u kancle­
rza, i wrócił od niego z obliczem bardzo za- 
płomienionem. Obaj wykazywali Bismarkowi, 
jak byłoby niedogodnie zmieniać owe posta­
nowienia. Kanclerz przybył do rajchstagu, i 
zdawało się, że przy ustanowieniu porządku 
przyszłego posiedzenia głos zabierać myśli, 
ale odjechał milcząc.

P a ry i d. 26. stycznia. „Ajencja Ha- 
Yas* donosi z Aden, że Aszinów z 150 oso­
bami, między któremi wielu popów, kobiet i 
dzieci, wylądował nagle w nocy w zatoce 
Tadżura na ląd, należący do naczelnika mu­
rzynów, z którym Francja pozostaje w pe­
wnych stosunkach opartych na traktacie. 
Okręt francuski stojący w zatoce i okręt 
włoski przeznaczony do pilnowania Aszinowa, 
nie dostrzegły tego.

Bruksela d. 26 stycznia. Ks. Wiktor 
Napoleon, o którego nagłym odjeździe naj­
różniejsze domysły obiegały, wrócił tu jesz­
cze onegdaj.

Bruksela d. 26. stycznia. W Izbie 
posłów przedłożył wczoraj rząd projekt nsta­
wy o reorganizacji gwardji obywatelskiej. Pro­
jekt ten powiększa znacznie liczbę gwardji,

(Bubryka ta nie pochodzi od Bedakoji, która teł 
odpowiedzialności aa nią nie bierze na siebie.)

Lekarz chorób wewnętrznych 187

Dr. Józef Sochański
ulica Hetmańska 1. 10

ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4.

Nowy M M  t p l o f f y  k  Anny
we Lwowie, nl. Akademicka 10.

OsoM" oddział dla nad i osoM y dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

N B U S T G I W A  u *
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające

św Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitezyoh leka­
rzy ttleoany środek na zatwardzenie. Pudełko i  16 pig. 
10 o t . rolka 120 pig. 1 złr Przed naśladownlotwem ostrze­
ga eię. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo­
no jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem o- 
chmnnym w ezewonym drak u „św. Leopold-* z naisą firmą 
„Ap theke zum heli. Leopold, Wlen, Stadt, Eeke der Splegel- 
und Piankę i“. Do nabycia we Lwowie n pp. aptek. 
V. Mikolascna, Z. Bnckera, K. Sklepińskiego i J. Beiiera.

Najwięcej cierpień powstaje z powodn złego 
trawienia i wadliwego tworzenia eię krwi. Uregu­
lowanie trawienia jest niezmiernie ważnem dla 
wszystkich , którzy pragną tych cierpiuń uniknąć. 
Znany Balsam  dr. B ose z apteki B. Fragnera 
w Pradze, podnosi zdolność trawienia i dla togo 
te ł polecamy go wszystkim. Dostanie w każdsj 
aptece. 121 1

P

 w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
1 powoda owoieh uzdrawiających własności od dawna 
znana jako skuteczna w orgaaaoh pokarmowyoh i  edde- 
ohowyoh, w gośóou, kataraoh żołądka I cewki moezewej. 
Sku teczna  dla d iieo i, rekonw alescentów  i eitjźaruych. 

Najlepszy napój dietetyozny I orzeżwlająoy. 1

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Do wczorajszego 22-go Nr. gazety dołączy­
liśmy dla wszystkich Szan. prenumeratorów Cen­
nik płócien korczyńzkieh wyrobu „Towarzystwa 
krajowego dla wyrobów tkackich” we Lwowie, uli­
ca Kopernika 1. 24.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
telników na prowincji prospekt redakcji R ó io t  
D om ina  na dzieło czterotomowe p. t. Taiam  
Lwowa*. Przedpłatę na wspomniane dzieło 
pismo nadsełac należy najdalej do 5. lutego 
adresem w prospekcie wymienionym.
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Szybka i pewna pomoo
na cierpienia żołądkowe i tegoż skutki!!

Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem do utrzymania zdrowia, 
ezysiezenia i utrzymania czysto soków i krwi, jakoteż do pobudzenia do­
brego trawienia jest wszędzie już znany i nlnbieny

, Balsam życia dr. Rosa’ego“
Tenże spożądza się » najlepszych i  najskuteczniejszych ziół alpejskich 

najstaranniej, jest znpełnie pewnym na wsze kie uciążliwości trawienia, kur­
cze żołądkowe- brak apetytu, odbijania się, napieranie krwi, hemoroidy i  t. p. 
Skntk em 8 /ej znakomitej skntecznośei stał się tenżi pewnym i niezawo­
dnym środkiem ludowym.
Wielka flaszka kosztuje 1 zł. mała 50 oentów.

Tysiąc listów uznania do przyglądnięcia!
DPrzeetrcgral I

Celem nchylenia osznkaństwa, zwraca się nwagę każdego, że każda, 
według oryginalnej reoepty przezemnie samego sporządzona flaszka Balsamu 
Życia Dr. K>sa’ego jest zawiniętą w niebieski karton, napisem w stronach 
podłnżnyoh. „Dr. Bosa’ego Balsam życia z apteki pod Czarnym Orłem, B. Fra- 
gnera, Praga 205—3* zaopatrzony w językn niemieckim, eaeskim, węgierskim 
i francuskim, i którego czoło opatrzone jest pr&wnemi markami oebronnemi. 

Marka ochronna PRAWDZIWEGO

Balsamu życia Dr Rosa’ego
dostaćjmożna tylko

w głównym, składzie fabrykanta
B .  F r a g n e r a

W aptece pod „Czarnym Orłem*
P ra g a  2 0 5  — 3 .

Wszystkie apteki Lwowa i kraju, Jakoteż wszystkie większo 
apteki austro-węgierskiej monarchii mają na składzie 

Balsam żyeta.
Tamże otrzymać można

Praską Maść uniwersalną domową
środek leczniczy uznany na wszelkie z a p a l e n i a , rany i  wrzody, 

tysiącem listów pochwalnych.
Tegoż nżywa się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie mleka 

i  ztwardzrni) picrri przy odłąecanin, na wrzody, karbunkuły, wrzody na pa- 
znogciaoh, *ywe mięsu na palcach, na zatwardzenia, napnehnięcie gruczołów 
itp. — W szelkie zapalania, stwardnienia i napnehnięcia leezy w krótkim 
ozasie, lecz gdy wrzód jnż zacząłby materyzawad, wkrótce naciągnie i wyle­
czy eię - Puszka 26 i 35 centów.

iFrzestrcgra. I
Ponieważ p r a s k ą  Ma ś ć  uniwersalną częste 

naśladują, ostrzega się, że tyłka u mnie wyrabia 
się wedłng przepisn oryginalni go. Maść jest tyuco 
wtedy prawdziwą jeżeli żółte matalewe puszki za­
winięte są w czerwone przepisy niyeia (w 9 języ- 

sachj i w niebieskie karteny — które noszą markę ochronną.
B u l a i n m  w n m m n i y ^

Najpewniejszy i wieloma doświadezeni&mi wypróbowany środek, leczą­
cy tępeść 4  ich  u zupełnie. — Flakon 1 złr. 7

B R A C I A  K L E I N O S C H E G ,
ces. król. nadworni dostawcy 

i właściciele wlnnlo.
WINA SZAMPAŃSKIE I ZWYKŁE

tr Graca 
GSsting Nr. 100/3.

Sok założenia 1850. 3027 nagród i odznaczeń,

Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości i  wybryki.

B i* . W  r u n a

proszek peruwiański
{wyrabiany z ziół peruwiańskich)

Proszek peruwiański jest jedynym, ażeby osła­
bienie narządów płciowych i porodowych, a temsamem n 

mężczyzn impotencję, i  u kobiet niepłodność usunąć.
Proszek peruwiański jest także niezawodnym przeciw wywo­

łanym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez poma­
zania, onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym, bolom w piersiach i głowie, migrenie, ospałości, 
przytępieniu umysłu, zatwardzeniu uporczywemn, drżeniu ner­
wowemu w rękach, w nogach i niedokrewności i t. p.

Żaden środek znany w m edycynie, nie w yleczą tak  pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak  dr. W runa „P roszek  
p e r u w i a ń s k i * —  nieszkodliwość poręczona.

Cena pudełka wraz z przepisem  użycia 1 z łr . 80 ct.
Skład we Lw ow ie: w apt. Z. Buekera, w apt. pod „Gwiazdą* P. 

Mikolaseha; w K r a k o w i e :  W. Redyka; w K o p y o z y ń c a o h  Beder. 
w Cz er ni o  we a oh: u J. Goliehowskiego; w T a r n o p o l u ;  w apt. J. 
Jamrogiewic za- — Genaral-Agont: Al. Glscbner, em. Apotheker in Wien 
l .j ły th ea - Steragagae Nr. 5. ______

B looker
2084

K a k a o |holendersk ie
je s t  bezw arunkow o najlepszem.

| TTs Saturny  wyborny smal Kalaa.
V Piękna jasno brunatna barwa nrzvrząizaneio napoju.

(Gzem ciemniejszą barwę daje Kakao, tem gorszego 
■ ' jest gatunku).

Ceny w drobiazgowej sprzedaży: za '/j-kHogramową pu­
szkę złr. 2-50, za 7^-kllogr. złr. 135,  za ‘/.-kuogr. 
oentów 75.

Główne, zastępstwo i  rozsełkai dla Austro -W ęgier:

G r -  - A —  T T T T  Ę  Wiedeń, I -  Knhlmarkt 4 .

którem każdy rauiy, drzewo metale, szkło, poree- 
lanę i wszystkie srzedmioty może złocić, srebrzyć 
lnb poprawiać. Połysk, ezystość i  trwałość niezró­
wnana. (Jena flasz zpemlem złr. 1,6 flasz ozek słr. 
5,; 12 flaez, słr. 9. Bozseika za gotówkę. Adres:

„Depot chemischer Producte“
25 Wi n ll.t  MnnzgsBgel.l p-ętro.

1 9 * N ie z r ó w n a n a  ' i ł  .
i jako p rz e w y b o rn a

uznana przez wszystkie powagi w kraju i  za granleą

F r a n c M a  G i n e l p  pożywna m ączli i  dzieci
wzmaoniająay i  najpewniejszy z wszystkich sztucznych odżywczych środków 
dla niemowląt, w zupełności zastępują mleko matki. Dla słabowitych osób 
dorosłych, położnic i chorych na piersi wyborne pożywianie, działa bowiem 
wzmacniająco, uzdrawiająco i rozwalniająeo Dostanie w Wiedniu we wezyst- 
kioh aptekach, składach materjtłów aptecznych i sklepach koraennych. — 

Duża puszka ot. 89, mała ot. 45 wraz przepisem użycia.
Pierwsza wiedeńska fabryka mączki dla dzieci

F r a n c i s z k a  C*i a c o i i i e l l i
Wiedeń -Fllnfhans, Stadlongasse Nr. 1.

2091 We Lwcwie w aptece Piotra Mikolaacha.

Ważne handlowe doniesienie.
Bankowe ułatwienia ofiaruje zagranicznym kupcom i febry 
kautom u firm pierwszorzędnych w Londynie pod najkorzystniej 
szemi warunkami. — Adres: M. E. & Clifton Yillas, Camden 

Sąuare Londom N. W. 96

Korzystną pożyczkę
zaciągnąć mogą samoistne oseby, mające porządne, możnie opłaoane mie­
szkania i pewny zarobek jako te: przemysłowcy, kupcy, urzędnicy, oficero­
wie, prywatyzujący, właśoiafćle nieruchomości itp. i te stosownie do stanc- 
wieka od złr . 100 do z łr . 2.000 jako kredyt osobisty na dogodnych warnn- 

kaeh z wypłatą miesięczną lnb kwartalną na 6*/,.
Na intabulaoję na 4*/> de &*/• z amortyzacją lnb bet Bliższych szczegółów 

77 udziela

G. A. STEINER, Budapeszt
Gross -Karolyi- utcza 12.

Do listów dołączyć 3 marki listowe na odpowiedź._______

Wyciąg bulionowy
Ta

ląti
Tabliczki zupowe mięsne.

zupowe z roślin strączkowych.
Skład ocntralny dla Austre-W ęgier 

Jasomirgottstrasse 0.
We Lwowie u Karola Bałłabana i SUuislawa Markiewicza. 3067

s

SZKOŁA KOSZYKARSKA
w  Ober J e le n i.  C zeoh y

polcea wszystkie gatunki w zakres * »zy ■ 
carstwa wchodzące i wózki dla dzieci. 
Cenniki z rysunkami franco i gratis. Naj­
lepsze wykonanie i nsłnga Ceny niskie.

Pańską eenną prsesyłk, 
ekładająeą sic a 1 flakenn ekstraktu 

usznego (Gnhflról-litrakt), który zamó­
wiłem dla pewnego znajemege, lieząetge 
lat 35, a dotkniętego prsytępienidm słu- 
ehu Zaprawdę endeut nazwać by mężna 
skntcezneśó .cg* iredka n wspemnianej 
oz.by. Już bowiem w 21 gedzin pr> uży 
ein, ezłewiek ów detad znpełnie głuchy, 
zdołał usłyszeć wyraźnie tyketanie zega­
ra z edległeśei kilki metrów, Jzkeż ezło- 
wiek ten, jak gdyby drugi raz na świat 
przyszedł, i dziękuje Pann pe Begn za 
tę cudewną pemoc. Z najgłębszym sza 
cnnkiem pe wolny słnga. 13

Alertnderfeld Gustaw Mansey 
Ten ekstrakt olej n utanego (Gthór- 

ól-Extrakt) wynalezieny przez e. k. leka 
rza dr Sehipek mężna dostaó wraz z 
prsepisem nżyeia pe eenie 1 słr. 50 et. 
w apteee Pietra Mikolaseha we Lwowie.

69 Z ł r .  l O
dziennego zarobku bez kapitału i ry­
zyka za sprzedaż losów na rozpłatę 
ratami na mocy nstawy XXXI. z rokn 

1883. Zgłoszenia pod adresem:
Haoptdd. Wechselstniieii-GeseilsiM

Adler &

z dwudziestoletnią praktyką gospodarską,
kawaler w średnim wieku, z chlubnemi świadectwami i poleceniami 
oosznkuje posady zaraz lnb od kwietnia. — Ostatnie miejsce zajmował 
na Podolu galioyjskiem. — Łaskawe zgłoszenia pod adresem : B. M. na 

ręce W. Smutnego w« Lwowie, nlioa Łyczakowska 1. 13.

.t a n  IH H A TO TS rtC .":
p o l o  oa

wypróboweme i  niezawodne środki 
kosmetyczne 

odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Woda ateśska,

Olejek chino-taninowy.
flaszki mężna spostrzeds skutek — Cena 1 i ł .  20 ot.

Esencja miętowa do płukania ust, jdiST
rzeżwiająeego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w pljw a na dziąsła 
1 zęby — Flakon 50 ct. ___________________

Proszek roślinno- alkaliczny, MwX$jSrt«wV
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próehmenie zębów 
Pudełko 30 i 60 et.

ORIKNTAblNA (pudr płynny)
nadaje twarzj piękną i  przyjemną białeść, edówioża płoó i  kenserwuje.

Cena 1 ałr., gąbeczka 10 et. ________

Dwadzieścia lat 
w jednym domu!

Bazwątpienia środek domowy, 
który tak długo w jednej rodzi­
nie znajdywał zastosowanie, musi 
być dobrym. "Wypadek taki miał 
miejsce z prawdziwym kotwicznym 
PaiH-Expellerem, na co mamy do­
wody. Dalszą przyczyną zaufania, 
jakiem się środek ten cieszy, jest 
niezawodnie okoliczność, że wielu 
chorych, przepróbowawszy inne 
zachwalane leki przeoież napowrót 
do doświadczonego Pain-Expelleru 
powróciło. Przekonali się oni przez 
porównanie, że Pain-Expeller w 
roumatyźmie, podugrze, łamania, a 
także w zazębieniach, bolu głowy, 
ząbów, krzyza, kolce itd. najpew­
niej pomaga; najczęściej przemi- 
jąją hole zaraz po p i e r ws z e m  
natarciu. Umiarkowana cena, 40 
a wzgl. 70 kr. umożliwiają i nie­
zamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwych 
imitacyj i uważać za prawdziwy 
tylko Pain-Ezpeller zaopatrzony 
fabryepą marką „kotwicą!* Na 
składzie prawie we wszystkich 
aptekach. Główny skład w aptece 
Dra. Richtera „pod złotym lwem“ 

w Pradze, Mikulasske nam 7.

Ważne dla kantorów, władz, adwokatów itd.
Nowy patentowany wynalazek

premiowany na wystawie światowej w 
Brukseli 1888 złetym medalem

Teodora Reinera is

iajacy A p t
we wszystkich większych państwach 
tentowany, dzięki nowym nrządzoniom 
łatwy do nżyeia dla każdego profana. 
Prospekty i próby drakn franco i gratis. 
Więe im przysługuje zniżenie porta. Z»a 
najlepszy skutek gwarantuje się. Ceus 
aparatu z prasą w formacie kwarto i ken 
co ltowym ałr 25, bez prasy złr 15, na 
podwójne kwarto z prasą zł 35; oez pra­
sy złi. 20. Płyty drnkowe są do nży- 
«ia także bez pras do kopiowania. Apa­
raty po 8 dniach próby w dobrym stanie 
przyjmuje się napowrót. Zagraniczne pa­
tenty sprzedaje się i posznknje się chę­

tnych naziału.
Ważne dla drukarń książkowych i litograflj 

Maszyny klisz i frais w wieln pań 
stwach zgłoszone do patentn i przyjęte. 

Th. Biener, Leipzig. Parkstr. 1.

66

T y lk o  z łr . 3
najodpowiedniejszy

podarek świąteczny
(jako pam iątka po zm arłych).

Portrety naturalnej wielkości
wedłng każdej fotografii nadesłanej. 
Zadatek 1 zł. Gwarantuje się raj wier­
niejszą podobiznę. Fotografia nie bę­
dzie uszkodzoną. Czas dostawy 10 dni. 
Premiowany zakład artystyczny

Siegfried Bodascher
we W iedniu, isao  

II. grosse Pfarrgapse 6.

w Wiedniu, Hamburgu i Budapeszcie

Pompy wirujące
najlepszego systemn i

WĘŻE GUMOWE
amerykańskie, dla apiritnsn, piwa i wina 

znany najlepszy gatnnek.
Techniczne towary gnmowe, pasy skó­

rzane itd. itd,
F" Cenniki i próbki darmo.

Zastępca dla Galicji

Skład nasion -
KABOLA CZEBMAKA w Fulnek I Mo­
raw a), dostarosa nasiona jarzyn, kwia­
tów, traw i wszelakich roślin w najle­

pszym gatnnku, a po najniższej eenie 
Ceuniki illuetrowane gratis i franko

Kto jest amatorem

bulionu doskonałego
czysto i  zdrowo sporządzonego z tuczo­
nego bydła, drobiu i  zwierzyny w zna­

cznej ilości, niech się uda do

fabryki bulionu
zarząd Łapszyn p. Brzeżany.

Że bulion ten jest środkiem hygie- 
nym, dośwudusyłam zbawiennych je- 
skntków w wątłych mych siłach i 

a obowiązek poLció go

niozn; 
go
mam to sobie 
drugim. 98

Jad/wiga Roztecka.

Lakier złoty i brązowy
74 do lakierowania

TRZEWICZKÓW BALOWYCH
oraz innych przedmiotów ze skóry 

poleca

Józef Hanke
we Lwowie, Rynek 1 38.

mutmi i Suóiła

L * W Ó * W  

ulica Trybunalska I. 12.

Zastanawiający zarobek uboczny.
Osoby jakiegokolwiek stanuwiskc, któ- 
reby się chciały zająć sprzedażą do­
zwolonych losów na rat/, mogą być 
saangażowanu na prowizję lnb ewent. 
za stałą pensję. Listy adresować: 
„Beel* do konceejou. binra ogłoszeń 
Ludwika Gansa w W-edniu III, Ma- 
thausgaiee 5.   2H62

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y §
K arola Czerniaka w F ulnek

(Morawi.)
poleca się szanownej Publiczności do 
wykonania bukietów na bale, wesela, dc 
kotyliona i  innych celów po każdej ce­
nie. Dostawę w stanie świeżym poręcza. 
Adres telegraficzny. Czerniak, Fulnek.

P re m lo -w  a n a  
na wystawach ś wiato wy «hm Lendyn 1862, 

Paryż 1867, 
Wiedeń 1173, 
Paryż 1878.

FORTE PIANY NA BATT 
wa WIEDNIU i na PBO WfNOJI. 

KONCERTOWE, SALONOWI i KRÓT­
KIE także pianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej Getfried Craaser, Wllh. 
Majer we Wiednin ed zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 de 680 rf. Fortepiany in- 
nyeh firm zł. 280 do £80 zł. P i a n i n o  
od 850 zł. do 600 zł. 104
Clayier - Yerschleiss u. Leib-Anstalt A. 
Thierfelder, Wiedeń YII. Burggaase 71.

15 Ziehungen in einem Jahre86

1. Februar 
1. Marz 
1. Marz

hlcTon sch«n  
1 Haupttreffor 
1 M aupttrcffer 
1 H aupttreffer

50000 Llre Gold
24.000 G ulden 6 . W.
30.000 Gulden 0. W.

B i a ł e  i  p i ę k n e  r ę c e  !  !
otrzymujo się po k i l k u r a z o w o m  ns l a r o i  u

T C R FIiyrT C M  R O Ś L IN N Y M
słoik 80 oentów 81

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Putełkc 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białeóei, różowego odcienia i piękmgo połysku. 

Pudełko 25 et.

Nabyć można wo LWOWIE w sklepach właanjch: ul. Koper­
nika 1.3, i nłica Halicka róg Wałowej, W KRAKOWIE Sukiennice 
1. 20. W CZERNIOWCAGF Rynek 1. 2, eraz we wszystkich 

pierwszorzędnych sklepach i aptokioh.

Ein
Ital. Kreuzlos

Ein
| iins. Kreuzlos

Ein
Domhaulos

Elu
Dst. Kreuzlos

10 Fraues
1 sorh. Staatslos

a r HaupttrefFer in den naohsten Ziehungen:
Am 1. Februar 

Lira 50.000 Go d
Am 1 UTul

Am 1. Mflrz 
Gulden 25.000 ó. W. Am 1. MUrz 

Gulden 20.000 ó. W.
Am 1. Mai 

Gulden 25.000 ó. W
Am 13. Mul 

Frce. 100.000 Gold.
Lira 15.000 G*ld. Am 1. Juli 

Gnlden 15.000 0. W.
Am 1. September 

Gulden 15.000 ó W.
Am 13. September 
Fres. 100.000 Gold.Am 1. August 

Lirę 15.000 Gold. Aut 1. Septembcr 
Gulden 10.000 5 W.Am 2. November 

Lire 100.000 Gold.
Aur 2. November 

Gulden 10.000 ó. W
Am 2. Jlinner 

Gnlden 50.000 5. W.
Am 14. Jfinner 

Fres 200.000 Gold.

Wir erlassen diese fUuT TersOg i«h«n Łsae gegen Ca.aa coulaut nach Tagosceurs oder gepen 15 monatlioheu 
Raten a fl. 5 —, oder gegen 19 monatllcheB Rnten 4 fl. 4*— oder gegen 26 monatliche Rateu k fl. 3-—.

sttgliah 
atllcben

Allelnlgeo Splelrecht achon zer nflchsten Zl hung am F © r  
Be. Bestellnng erbitten wird die ersto Bate und 20 kr. flir Rhckporto per Postanweisung.

Verlostutgs - Kalander und Ziehungsllsteu franco nnd gratis.

l v £ .  T .  G - T T T 3S3 I  «Ss C o r s n p . ,  S
Bank* and W echsIergeschM t, W ien , I. K ohlnarkt Nr. S. flj

ZŁOTO i 
SREBRO

w płynie,

Kalendarz ścienny
ita  r o k  l i i O e

wydany nakładem

D R U K A R N I  P I L L E R A  i S P Ó Ł K I
Jest do nabyela wo wszystkich księgaruaeh.

Cena 2 0  c*. 2006

Najlepsze tutki cygaretowe ^ poleca
GAWŁOWSKI

Lwów, plae Marjueki 8.

2078

P A S Y  DO M A S Z Y N  
OLIW A DO MASZYN

Największy skład dla hurtownej i drobnej sprzedaży 27

U L
L w ó w , u l ic a  K u r  u la  L m lw ik n  I. 13.

Wjfowc* i  odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier i  fabryki ^zerlaiskiej. 2 drukarni i litografii Piilera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


